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W dniu 17 kwietnia 1925 roku rozstał się z tym Światem 


«Tr. 
ERNEST POPP 


Dyrektor handlowy Fabryki Chemicznej „G Z 1I C H 0O W“. 


W zmarłym tracimy niestrudzonego i zacnego towarzysza pracy. 
Cześć Jego pamięci. 


Zarząd ; 
- Fabryki Chemicznej „Gzichów“. 
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SEK TIE Wiesz 
ERNEST POPP 
il 


Nasz najukochańszy mąż i ojciec. 


Opatrzony św. Sakramentami, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 17-go 
kwietnia 1925 r. przeżywszy lat 44. 


|. Wyprowadzenie zwłok nastąpi w niedzielę dnia 19-go kwietnia r. b. o godzinie 


2-ej po południu z domu, przy ul. Chemicznej Nr. 10 na cmentarz w Katowicach. Š 
Na ten smutny obrzęd zapraszają, pozostali w nieutulonym żalu H 
$ 


Zona i Syn. 


Ee RZECE CPC S ZE 2] 
af, 


ERNEST POPP 


Dyrektor handlowy Fabryki Chemicznej „Gzichów*, zmarł dnia 17-go kwietnia 1925 r. 


W zmarłym tracimy nieodżałowanego Zwierzchnika, który Swojem Ojcowskiem postępowaniem zdobył sobie nasza 
wdzięczność, 


Pamięć o Nim pozostanie wśród nas niezatartą. 
Pracownicy Fabryki Chemicznej „Gziehów”. 
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WSK RA” — sobota 18 kwietnia 1025 roka. 


Echa śląskie. | Wyirytie wielkiej orantaji bolszewickiej ra Wolynin. 


464 osób aresztowano —216 bandytów pójdzie pod sąd. 


Zjazd Chrz. War. Stowarzyszeń 
Nauczycieli szkół powszechnych 


Drugi dzień obrad, 

KATOWICE, 17 4 (telefonem), W 
drugim dniu zjazdu pracowały iuten- 
sywnie komisje do godz. 2 pap. Ko- 
misja Morka obraiowała nad skladem 
zarządu, a komisja programowa roz- 
patrywala wnioski. 

Popołudmu na zebraniu plenar- 
mem omawiano azczegóławe sprawę 
arganizacji stowarzyszenia i uchwala= 
no szereg wniosków, Z kolel nastą- 
pił wybór zarządu. Piezesem został 
wybrany senator Siciński. Równacze- 
śnie wybrana komisję rewizyjną. Oko- 
ła g. 9-ej zjazd zamknięto. 

O godz. 7.30 wieczorem odbyło 
się uroczyste przedstawienie w Tea- 
trze miejskim z okazji Zjazdu. 


Sejm i Senai. 


WARSZAWA, 17-4. (Tel. wl). 
Obrady ciał parlamentarnych już się 
rozpoczynają. Wczoraj rozesłano już 
do klubow sejmowych porządek dzien- 
ny obrad, 

I tak Senat, który alę 2biera w 
środę o godzinie 11 będzie razpatry- 
wał pobór rekruta, rozbudowę miast 
i konkordat. 

Sejm zbiera się o godzinie 4 ej 
po południu Poza pierwszym czy- 
taniem przedłożeń rządowych roz 
pocznie dyskusję budżetową. 


Konwencja handlowa 


$poisko-grecka. 

WARSZAWA, 17-4. (Tel. wł.). 
Wczoraj minister Skrzyński 1 poseł 
grecki w Warszawie podpisal kan- 
i mencję handlową polsko grecką o- 
f parią na klauzuii największego t 


ih (a. Udul 


przywilejowania, 


Poseł Michałowski 
w Warszawie. 
WARSZAWA, 17-4. (Tel. wł.) 


Do maria przybył w sprawie 

slu:bowej polsk: poseł na Węgrzech 

Michałowski, 

Ograniczenie wyjazdów 

zagranicę. 

WARSZAWA, 17-4. (Tel, wh). 

Wobec systematycznego wywozu 

waluty polskiej zagranicę — stała się 


szczególnie aktualną kwestja wyjaz- 
dów obywateli Rzeczpospolitej za 
granicę. 

Rząd oddziałał na to przez pod- 
wyżazenie oplat za wizy. 

Rada ministrów paatanowiła we- 
zwać urzędników wazystkich działów 
administracji, wojska i sądownictwa 
do bezwzględnego wstrzymaniu się 
od wyjazdu na urlopy za granicę, 
oraz ograniczenia wyjazdów wogóle. 


0 arcybisknpstwo wileńskie. 

WARSZAWA, 17.4. (Tel, wł.) Wa- 
bec ratyfikacji konkordatu ze Stolicą A- 
postolaką staje się aktualną sprawa ob: 
sadzenia arcybiskupstwa wileńskiego | 
odwolanla obecnego biskupa Matulewi- 
cza, znanego 2 działalności antypolskiej. 

Najpoważniejszym kandydaiem na 
stolicę arcybiskupią w Wilnie jest biskup 
łomżyński. 


Ustawa o rozbudowie 
miast. 


WARSZAWA, 17.4. (Tel. wł) Rząd 
jest niezwyśle zainteresuwany w tem, łe- 
by ustawa o rozbudowie miast mogła 
wejść jaknajrychlej w życie I dlatego 
czym przygotowania do jej realizacji. 
Jax wiaaomo Sejm przyjął już tę ustawę, 
Senat zacznie ją rozpatrywać dziś w £0- 
boię w podkomisji, w poniedzialek w ka- 
misji, a w środę na plenum. 

Miniaterqum skarbu upracowuje juž 


b 

4 

) przepiay wykonawcze, żeby mogly być 
ogioszone równucześnie z uprawomocnie- 
nem Bię ustawy. 

W tym celu wczoraj odbyła się pod 
przewodnictwem wicemarszałka Klatnera 
konferencja między ministeljalna na ktorej 
uzyudniena azczegóły przepisów wyko- 


mawczych, 


„BI 


WARSZAWA, 174 (tel. wł.) Zna- 
kamicie zarganizowana na Wołyniu 
oblawa dała wyniki nieoczekiwane, 
Obława zmierzała do schwytania krą- 
żących szajek bandyckich — tymcza- 
aem natrzfiła na szereg oddziałów or- 
ganizacji komunistycznych, 

W 5 powiatach, Kowelskim, Wło- 
dzimierskim, Łu:kim, w Równem i 
Dubnie wykryto komitety powiatowe 
komunistyczne. 

Organizacja wewnętrzna tych ko- 
mitetów składa się z 2 części, admi- 
pistracyjno-politycznej i bojowej. 

Pierwsza część dzieliła się na po- 
witkomy (komitety powiatowe) te zaś 


na |aczejki. Druga zaś część na so- | 


tnie a te na kurenje, Centralna orga- 
nizacja mieściła się za kordonem i 
kierowała wszystkiemi operacjami na 
terenie wołyńskim, 

Pa dokonaniu rewizji aresztowa- 
no 464 osób z tych 216 wobec stwier- 
dzenia i przyznania się do należenia 
do organizacji komunistyczno-dywer- 
syjnej zostanie oddanych pod sąd w 
drodze zwykłego postępowania, a 5 
pod sąd doraźny, 

Znaleziono wiele składów bibuły 
komunistycznej ł odezw z wezwania- 
mi do powstania zbrojnego przeciw- 
ko Polsce, a nadto kilka składów z 
bronią 1 amunicją, 


Nowy gabinet francuski. 


PARYŻ, 174. (Pat) Gabinet został 
ostatecznie ukonstytuowany w akladzie 
następującym: 

prezes gabinetu i 
— Painleve, 

minister s raw 
Briand, 

minister skarbu — Caltlaux. 

mister sprawiedliwości — S te e g, 

minister oświaty — de Monzie, 

minister spraw wewnetrznych 
Szramek, 


minisier wojny 


zagraniczaych — 


minister handlu — Chanmet, 
minister kolonji — He as e, 


minister marynarki haadlowej — 
Danielou, 

minister marynarki — M. Boret 

mimster rolnictwa — Jean Du- 
rand, 


minister robót pobliczaych — Laval, 
mlalster pracy — Durafowr, 
minister emerytur — An ieryou 


Zabarwienie partyjne członków gabinetu. 


PARYŻ, 174. (PAT.) Palnieve je st 
posłem eocjalistyczno = republikańs im i 
prezyceniem Izby deputowanych. Briand 
socjalistyczno = republikańskim postem, 
Steeg jest generalnym gubernatorem Al- 
g'eru, senatorem należącym do demokra- 
tycznej lewicy, de Monzie należy do de- 
mokratycznej lewicy, Szramek jest sena" 
torem demakratycznej lewicy, Chaumet 
należy do demukratyczno - radykalnego 
zjednoczenia, Hesse Andre jest postem 
1adykalaym, do radykalnej lewicy nale- 
ży posel Danielou. Radykalnym posłem 
jest Emil Borel, do demokratycznej lewi- 
cy należy senator Jean Durand, Minie 
ster robót publiczn'ch Laval należy do 
partji miezawisłych socjalistów i jest 
również posiem do Izby, radykalnym po- 
stem jest min. pracy Durafour, minister 


emerytur posel Anteryou należy do socjas 
listów republikańskich. 

Mimistrem lotnictwa został należący 
do radykainej lewicy posel Eynac. Pud- 
sekretatzem stanu przy prezydencie minl- 
Birów został radykalny poseł George 
Bonnet. 

Ministerjmm obszarów oswobodza- 
mych zoslaio przekształcone w podsekre« 
tarjat stanu, na którego czele stanął Jan= 
ny Schmidt. 

Nowy gabinet sełąda się z 5 sena- 
orów, 14 deputowanych I p. Calllauxa, 
członea pozaparlamentarnego. 

Da gabineiu wchodzą ceterej tepu- 
pablikanie socjaliści, jeden socjalista nie” 
zależny, 12 radykałów socjalistów i dwaj 
czlonkowie grupy Loucheurca, 


Rewolucyjne wrzenie w Bułgarji. 


Nowy zamach bombowy w Sotil. 


SOFJA, 17.4 (Pat) Dziś podczas 
logrzebu gen. t posła (Georgiewa do- 
onano zamachu bombowego w kate- 

drze wobec całego gabinetu, przed- 
stawicieli wojskowości oraz członków 
parlamentu. Wybuch wysadził główne 
nawy w powietrze. Zabitych jest oko 
la 30 osób. 

„Mimatrowie lekko ranni sprawu- 

ją nadal czynności, atarając się opa- 
nować sytuację. Spodziewane jast 


Szczegóły 


BUDAPESZT, 174. (Pat) Wedlug 
wiadomości z Soijl, liczba ofiar wybuchu 
w katedrze jest znaczna. Zabitych zosta- 
ło podobna 20 osób, a rannych przeszło 
40. Wśród zabitych znajdują się również 
wybiini członkowie Sobrania. Kilku mi- 
nistrów miało odnieść iakkie obrażenia. 
W Sofji panuje wielka panika, król Ba= 
rys nie był obecny na nahożeństwie, w 
kiórem nie brali również udziału człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego. Dzien- 
niki donoszą następujące szczegóły. 

W czasie śpiewów chóralnych w na- 
wie środkowej wybuchła z wielką deto- 
nacją piekielna maszyna. 


ogłoszenie stanu wojennego. W kraju 
panuje nastrój powszechnego przy- 
gnębienia i żałoby. Pośród zabitych 
znajdują się komendant miasta Kiaow, 
kilku generałów oraz wiele osób z 
pośród abecnych na pogrzebie, Wie 
czorem odbyło się posiedzenie rady 
ministrów, w którym wzięli ndział 
również rahni ministrowie, Król na 
pogrzebie był nieobecny. 


zamachu. 


Kościół zapełnił się dymem i ku- 
rzem rumowiska, albowiem mury kade- 
dry doznały pewnych uszkodzeń. Pow- 
stała panika. Ludzie przeskakując przez 
opalony katafalk starali się dotrzeć do 
wyjść. Prezydent ministrów Cankow 
oraz min. spr. wewn. Russow wydali na 
mlejscu potrzebne zarządzenia. Zaalar- 
mowana cały garnizon wojskowy w 5o- 
fji i zamknięto wyloty ulic, prowadzą- 
cych do katedry. Palac królewski oto- 
czona wcjskiem, ponieważ przypuszcza- 
go, że zamach w katedrze byl zapocząt= 
kowaniem planowanego powstania ko- 
munistycznego, 


Radek w 


WARSZAWA, 17-4 (tel.wl.) Sen- 
sację w koiach rosyjakich wywołało 
usunięcie Radka Sobelsona z komi- 
ternu a co zatem idzie z partji ko- 


niełasce, 


że pozostawał on w stosunkach z o- 
pozycją  koinunistyczną niemiecką, 
ktćrej udzielał poufnych instrukcji — 
komunternu. 


„koło godziny 9,30 wieczorem statek! 


Nr. BS. 


Niezwykły dokument. 


WARSZAWA. 184 {Tel wł) Da j 
archiwum państwowega zostanie nieba- 
wem złożony niezwykły dokument — pi- 
smo z nazwiskami młodzieży 
które świadczyć będzie a pięknym pory- 
wie serc maszej młodzieży. Pismo to 
wysłali do premiera Grabskiego ucznia- 
wie 8 klasowej, 3-ej szkoły powszechnej 
imienia św, Mikołaja w Krakowie—skła- 
dając bold i uznanie za dzieła sanacji 
skarbu i przeaylając ministierjum skarbu 
w darze jedną akcję Banxu | olsciego ga- 
bytą przez uczniów za drobne, dluga 
ciułane oszczędności. 


Zjazd harcerstwa polskiego. 


LWÓW, I84. (Tel. wi.) Dziś coz- | 
począł się tu piąty walny zjazd związku 
barcerstwa polskiego przy udziale delega- 
tów caiej Polski. Zjazd potrwa dwa 
dni. 


Hindenburg i radjo. 


BERLIN, 174 (Pat) Pomeważ rząd 
Rzeszy dał pozwolenie kandydatom ma 
sianowisko prezydenia republiki do uży« 
wama radiostacji, dla przemówień wy- 
hotczych, matszałek Hindenburg wygłomł 
w piąlek wieczorem wielką mowę, która 
roztsłana będzie zapomocą radjo BA Czw 
łe Niemcy. 


Gdzie się znajduje balon, 
ktory uciekł, 


LONDYN, 174. (Pat) Zep 
dzony przez burzę atatek powietrzny 
„R. 33% z 20 ludżmi załogi doniósł, że 
znajduje się w odległości 50 mil ad 
Amsterdamu nad Morzem Półnacnem. 
Wadiug wiadomości lelegraficznego 
biura HEER Japoński parowiec 
„Amazon Muru", donosi, że angielski 
statek powietrzny „R.33" z uszkodzo= 
nym przodem pędzi w kierunku Kg 
mond w Holandji i wzywa pomocy. 
Ten sam parowiec japoński doniósł 
po pewoym czasie, że statek „R. 33" 
znajduje mię już ponad ziemią w odj 
ległaści około 8 mil na południe "ad 
Durmode. 


AMSTERDAM, 17-4 (Pat) Oa 


powietrzny „R. 34* widziano nad Laydąj 
poczem nsi Huzą. Statek pawietrz- 
ny pędzi w kierunku zachodu 

wschód. Sądzą, że załoga spróbej 
wylądować w poabliżn Utrechtu mm 
hblenderskiem lotnisku wojukowem, ` 


Haffkrankheit. 


GDANSK, 16-4. (A. W.) Na ten 
renie w. miasta wystąpiła znowu tar, 
jemnicza choroba zwana „Hatikrank-' 
heit". Zanotowano wśród rybaków 
szereg wypadków tej choroby, d 


Turcja mobilizuje. 


PARYZ, 17-4. (A.W.) Z Konstam- 
tynopola donoszą, że rząd turecki! 
uchwalił powałać z początkiem ma 
racznik 1920 ł 1921, ponieważ 3ytua- 
cja nad prowizaryczną granicą w Mae 
aulo jest bardza niepokojąca. Rząd, 
atwieriził, że pod presją Angliji 
szczepy nestorjańskie urządzają uata-' 
wiczae napady na terytorjum tureckie 
mordując mieszkańców wa! tureckich. 


Orkan w Anglji. 


LONDYN, 17.4 (Pat) Orkan szm 
lejący nad Anglją wyrządził olbrzya 
mie szkody. W Orlaton pozrywane 
zostały dachy. Na przedmieściach 
Manchesteru burza wykorzeniła całe; 
agrady. Okolice położone mże| zo- 
staly zalane wodą. Burza zniszczyła 
pewien nowy budynek, przyczem zna” 
lazł śmierć jeden robotnik. Na morza 
zatonęło wiele okrętów. 


1.166.300 bezrobotnych. 


LONDYN, 17.4 (Pat) Liczba beze 
robotnych w dniu 6 kwietnia wynosi- 
ła w Anglji 1.166.300 anób. 


Zniesienie kary śmierci: 


LONDYN, 17.4. (Fat).  Partja 
robotnicza zgłosiła w izbie gmii 
wniosek żądający zniesienia kary 


smierci. Morderstwa i zdrada LL] 
mają być w myśl wniosku karne 
dozywytniemi 


robotami przymuad 


wód 


Tan 


Strajk rolny. 


Zycie gospodarcze Polski do- 
znalo znowu poważnego wstrząsu. 
Do trudnych, niezmiernie trudnych 
warunków, wytworzonych przez 
niesprzyjające konjuktury natury fl- 
nansawo-kredytowej, przybyła sztu- 
cznie jnż wytworzona nowa po- 
ważna trudność w porządnej pracy 
gospodarczej na roli, w postaci 
strajkn rolnego, który wprawdzie 
mimo szalonego nacisku ze strony 
wszelkiego rodzaju agitatorów i 
demagogów nie przybrał zbyt wiel- 
kich rozmiarów, jednakże tu i owdzie 
wyrządza poważne szkody i na ca- 
łości gospodarstwa społecznego 
odbija się oczywiście najfatalniej, 


I kiedy to się dzieje? Przy o- 
późnionej wiośnie w okresie naj- 
gorętszych robót siewnych, których 
plon zbierać ma Polska przy naj- 
hliższych zbiorach, które muszą 
powetować fatalny zeszłoroczny 
nieurodzaj. Ą przecież od tych zbio- 
rów zależy nie tylko wyżywienie 
kraju, zależy nietylko równowaga 
stosunków społecznych w Polsce, 
ale także w znacznym stopniu przy- 
wrócenie równowagi bilansu handlo- 
wego Państwa, a co za tem idzie 
umocnienie pieniądza polskiego, 
powiększenie obiegu pieniężnego, 
ulżenie ciężkich warunków kredy- 
towych. Jednym słowem od tych 
przyszłych zbiorów zależy nieomal 
w decydującej mierze rozwiązanie 
ogólnego przesilenia gospodarczego 
przez jakie Polska od tylu, tylu 
miesięcy przechodzi. Czy prawo: 
dyrzy socjalistyczni, mieniący się 
być opiekunami i jedynie prawo- 
wiernymi rzecznikami interesów słu- 
żby folwarcznej, o tych wszystkich 
rzeczach pamiętać nie raczą, czy 
też są już aż tak stępieni w swym 
zatwardziałym egoiźmie klasowym, 
że dalej swego nosa nic nie widzą? 


Ale, ale... może rzeczywiście 
coś w tym strajku jest, co należa- 
łoby położyć na karb „egoizmu 
obszarniczego”. Jak twierdzą pisma 
socjalistyczne. Chwila zastanowie- 
nia wystarczy, aby soble powie- 
dzieć, że tak wcale nie jest. Bo 
jakżeż wygląda istota całego za- 
targu, rozpatrywana w płaszczyźnie 
prawnej? 


Strony zainteresowane, a więc 
z jednej strony związki ziemian, z 
drugiej zaś związek robotników 
rolnych, w prowadzonych układach 
same do porozumienia nie doszły. 
W oparciu się więc o obowiązu- 
jącą ustawę o regulowaniu zatar- 
gów "pracy w rolnictwie, odwołano 
się do Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
jemczej, która przystąpiła do pra- 
cy z początkiem marca b. r. pod 
przewodnictwem Głównego Inspek- 
tora Pracy, przy udziale delegatów 
Ministerium Rolnictwa i Sprawie- 
dhwości. Po mozolnych docieka- 
macn Komisja, kierując się z pew- 
nością względami na dobro cało- 
ści, a już chyba licząc się w ca- 
łej pełni z wymaganiami robotni- 
ków rolnych, wydała dnia 21 mar- 
ca rb. obszernie umotywane orze- 
czenie. I cóż się stała? Ziemianie 
oświadczyli, że orzeczenie już nie 
odpowiada i zbytnio uwzględnia 
postulaty robotników rolnych, ale 
tem hardzie| lojalnie mu się pod- 
dają. Natomiast związek zawodo- 
wy służby rolnej również oświad- 
czył, że orzeczenie Komisji idzie 


zbytajo na rękę interesom „obszar- 
m. ae 


1S KRA" — sobota 18 kwietnia 1025 rote. 


niczym“ i.. proklamował strajk. 

Taki był przebieg sprawy pod 
wzgiędem formalnym. Zapytać na- 
leży: po co obowiązuje ustawa o 
rozjemstwie, po ca narażać czas i 
sily trzech wyższych urzędników 
państwowych, po co, jednym sło- 
wem, ta cala złożona procedura, 
skoro jedna z zainteresowanych 
stron, w danym wypadku, związek 
robotników rolnych, może sobie 
najspokojniej przejść do porządku 
dziennego nad orzeczeniem Komi- 
sji i proklamować, rujnujący wy- 
twórczość rolną, strajk? Zaiste, hi- 
storja z nieprawdziwego zdarze- 
nia... 

Zresztą jeśli chodzi o meritum 
orzeczenia Nadzwyczajnej Komisii 
Rozjemczej? Przecież, nie wdając 
się w szczegółową jego analizę, 
sam fakt, że obie strony były z 
niego niezadowolone, dowodzi chy- 
ba dobitnie, że było ono rzeczy- 
wiście bezstronne i oparte na je- 


kompromisie. l jakież może być 
inne wyjście ze zderzenia dwuch 
sprzecznych stanowisk, jakiż mo- 
że być inny spokojny sposób roz- 
wiązywania zatargów pracy wo- 
góle? 

Rząd zrobił źle, że dopiero 
dnia 7-go b. m. ogłosił orzeczenie 
Komisji w Monitorze Polskim, ca 
dało powód do siania różnych 
mętnych i mącących pogłosek. Ale 
trudno, stała się. Cóż jednakże za- 
mierza Rząd robić dalej, aby sta- 
nąć w obranie prestige'u swej 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej 
i w obronie krzyczących interesów 
gospodarstwa natodowego? Oto 
jest pytanie... W każdym razie tru- 
dna jest do pomyślenia dalsza po- 
lityka umywania rąk, gdy tak po- 
ważne i żywotne interesy publicz- 
ne wchodzą bezpośrednio w grę. 


Werwawa, w kwietniu 1925 roku. 


| W. Zen. 


dynie możliwym w takich razach | 


List z Berlina. 


e Marx czy Hindenburg. 


(Korespondencja własna „Iskry”), 


Tempo kampanji wyborczej przybie- 
ra na szybkości w miarę zbliżania się 
decydującego dla historji Niemiec, a w 
zwiążki z tem i dla biegu wypadków 
curopejskich, dnia 26 kwietnia. Kto wyj- 
dzie zwycięzcą=Hindenburg czy Marx — 
jest o tyle trudno przewidzieć, iż obie 
kandydatury w chwili obecnej mają pra. 
wle równe szanse prawdopodobieństw a. 
Zarówna jednak zwolennicy Marxa jak 
i Hindenburga zgadzają się na jedno: 
wynik wyborów zależeć będzie ad tego, 
za kim oddadzą swe głosy wyborcy, 
którzy w dolu 29 marca udzialu w wy- 
borach nle wzięli. Jak wiadomo procent 
absontujących był bardzo wysokt I do- 
chodził da 40 proc. To też prasa nacjo 
nallstyczna zamieszcza gorące odezwy 
do tych, „którzy nie głosowali”. Odezwy 
te — z charakterystyczną dla Niemców 
skłannością—poparte są przeważnie an- 
kielą, przeprowadzoną wśród wybitnych 
polityków 1 uczonych na temat szkodli- 
wości abstynencji wybarczej. 

Prasa demokratyczna natomiast za- 
równo ze względu na masy, które glo- 
sowały, jak i tych, kiórzy głosowali już 
na Jarresa, ale cofuąć sią mogą przed 
oddaniem głosów na Hindenburga — 
celem zjednania sobie chwiejnych wy- 
borców, akceniuje bardzo silnie pełną 
rezerwy i powściągliwości pos awą wc- 
bec kandydatury Hindenburga. Przykła- 
dem tego może być artykul w „Berliner 
Tageblatt", zaopatrzony znamtennym ty- 
tutem: „Z pełn,m szacunkiem”. 

Z pełnym szacunkiem piszą demo- 
kraci=jesieśmy dla Hindenburga wodza 
i czlowieka, ale odmawiamy mu wśzel- 
kich kwaliiikacji na prezydenta Rzeszy, 
jako zdecydowanemu monarchiście, jaka 
starcowi, który mgdy nie miał do czy- 
nienia 2 polityką, a stalby się jedynie 
parawanem dla wrogów republiki i idet 
porozumienia Niemiec z resztą państw 
Europy. 

Pozałem prasa demokratyczna osl- 
łuje oddziałać na opinię jeszcze w inoy 
sposób. Ota skrupulatnie notuje głosy 
prasy zagranicznej o wrażeniach, jakie 


Berlin, w kwletoln. 


wywołała kandydatura Hindenburga na 
szerokim Świecie, Oczywista glosy te 
wypadają dla Hindenburga jaknaifatalniej, 
To też, aby choć w części osłabić to 
wrażenie, nacjonaliści skłomili 78 letaiego 
Hindenburga, któfy nigdy nie przestał 
być szczerym | nmiezachwianym monar- 
chistą 1 wiernym sługą Hohenzollernów, 
da podpisania orędzia wielkanocnego, 
mającego na celu odeprzeć zarzut anty- 
republikanizmu. Orędzie to głosi między 
Innemi, 1ż „decydującą rzeczą nie jest 
forma państwowa, lecz duch tę farmę 
ożywiający* — co ma znaczyć, jacoby 
Hindenburg mie zwalczał zasadniczo re- 
publiki 1 nie wykorzysta swego wyso» 
kiego Stanowiska dla restauracji mo- 
narchił, 

Nie omieszkał też wyzyskać Świąt 
Wielkanocnych i kandydat demokratów 
Marx, który także wydał orędzie do wy- 
horców, podkreśtając, iż reprezentuje on 
program jedności Niemiec j politykę po- 
rozurnienta z państwami Europy. 

Wracając do tych „którzy nie gło- 
sowali, zazoaczyć należy, iż nie bez zna” 
czenia dla ostatecznego wyniku wyborów 
hędzie postawa komunistów. Wprawdzie 
w dolu 29 marca komuniści głosowali na 
swego oficjalnego kandydata Poehlmana, 
jednakże—jak twierdzą wiajemniczeni — 
glosowanie to nie abięło wszystkich ko- 
inunistów i miało raczej charakter de- 
monstracji. Poważna część komunistów 
lakoby w głosowaniu udziału nie wzięła, 
Ubecnie komunistyczna parja Niemiec 
otrzymała instrukcję od Zinowjewa, by 
w dniu 26 kwietnia komuniści w dal- 
Szym ciągu popleral kandydaturę Poehl- 
manna. Do tej instrukcji jednak Zino- 
wiew załączył podobno wyjaśnienie, z 
którego wynika, iż komunisei niemieccy 
wobec matych szans przejścia Pochl- 
manna postanowili uniemożliwić wybór 
Hindenburga przez poparcie kandydatury 
mającej scanse przejścia. 

W ten sposób istotnie wynik wybo. 
rów 26 kwietnia zależeć będzie głównie 
od tych, „którzy nie giosowali*, 

L. N=ski. 


Walka z polskością w Prusach Wschodnich. 


Hindenburg bohaterem Niemców wschadnia « pruskich. — Polskie Towa- 
rzystwo Szkolne na Warmii i jego walka o język polski. — „Heimatdlenst= 
pobocznym rządem pruskim. — Jego cel: zniszczenie żywiołu polskiego. 


Całe Prusy Wschodnie stoją obecnie 
pod znakiem Hindenburga. Hindenburp 
był i jest bohaterem reakcyjnych Prus 
Wschodnich. jest on bożyszczem Michla 
wschodnia-pruskiego, jest „wybawicie- 
lem“ Prus Wschodnich w czasie wojny 
światowej, jeat rzekomym zwycięzcą w 


bltwie pad Tannenhergiem, która ma być 
satysfakcją za Grunwald. A więc Hin- 
denburg ma być koniecznie Prezydeniem 
Rzęszy Niemieckiej, Hrndenburpa wybije- 
rać ma każdy Niemiec, Hindenburg niema 
wrogów w Rzeszy Niemieckiej. W r.1915, 
wrogiem jego są chyba zdrajcy kraju = 


x 


nisze „Ostpr. Zeitung“, wychodząca w 
Królewci. Ta sama gazeta przynosi cię- 
kawy telegram z Berlina, z którego wy= 
nikas że dr. Marx zamierza złożyć kam- 
dydaturę bloku repubilkańskiego, ponie= 
waż odczuwa wyrzuty sumienia z po= 
wodu tego, że kandyduje przeciwka naj- 
zasiużeńszemu ze wszystkich Niemców, 

Mniejszości narodowościowe w Niem- 
czech wydaly odezwę, w której wzywają 
Polaków, Duńczyków, Serbołużyczan i 
Fryzyjczyków do oddania głosów kam- 
dydatowi republikańskiemu, dr. Marzowt! 

Nakładem Polsko-katolickiego T-wa 
Szkolnego na Warmjl wyszła broszura 
w niemieckim języku p. tt „Połsko-kat, 
Tow. Szkolne dia Warmji i jego walka 
o zachawanie ojczystego języka w la- 
tach 1922—24“. 

Znajdujemy w broszutce rządową 
statystykę ludności z dnia i-go grudnia 
1910 r, opracowaną przez królewsko- 
pruski statystyczny urząd krajowy, dalej 
artykuł wstępny towarzystwa nauczyciel- 
skiego w Rozogach na Mazurach, opra- 
cowamy przez nauczyciela Ruchatza i za- 
mieszczóny w nr. 7 „Lehrer Zeltuog fúr 
Ost und Westpreussen*, Organ des Pro- 
vinzialichtervereins für dle Proviaa Ost- 
preussen, w którym stwierdza się, że w 
b. dzielnicach plebiscytawych w Prusach 
Wschodnich 80 proc, ludności jest pas 
chodzenia polskiego, że 50 proc. dzieci 
przy rozpoczęciu nauki szkotnej słowa 
po niemiecku nie rozumie, że nauczyciele 
wschodnio-pruscy prowadzą walkę prze- 
ciwo mowie ojczystej dzieci polskich w 
szkole l Że w razie polskiej okupacji 
ł rok wystarczy, a miemczyzna zniknie 
u mas zupełnie tak samo, jak w Pos 
znańskiem 1 Prusach Zachodnich. 

W broszurce są także mowy posła 
Java Baczewskiego, wygłoszone w obro- 
nje nauki języka polskiego w sejmie 
pruskim, memocjały I waloski Polsko- 
Kat Tow. Szkolnego, wystosowane da 
Rządu pruskiego i rejencji ołsztyńs«iej, 
odpowiedzi rządu 1 rejencji, raporty z 
konferencji osobistych gz ministrami I w 
rejencji olsztyńskiej I różne inae odpisy 
dokumentów świadczące a tem, jak upor- 
Czywą I trudną jest walka u gas a prae 
wa nam się Słusznie należące, 

Ta publikacja, poważae artykniy I 
argumenty „Gazety Olsztyńskiej”, orar 
względy ma los mniejszości narodowo- 
ściowych niemieckich w Innych krajach 
wnlynęły nieco na zmianę orjentacji rzą- 
du pruskiega w sprawie udzielania nauci 
w języku ojczystym w szkolach. Rząd 
wysłał da 12 (!) wsi warmijakich fot- 
mułarze do rodziców z zapytaniem, czy 
życzą sobie dła dzieci swoich w szkole 
nauki w ojczystym języku, 

( Swego czasu zbierało Palsko-Katof. 

Towarzystwo Szkolne na Warmii podpi= 
Sy na rzecz nauki języka polskiego w 
szkole, a rezultatem był cały szereg pra» 
cesów, które powytaczano ludziom pod- 
pisującym lub zbierającym podpisy a 
sfałszowanie dokumentów. Nauczyciele 
zaś tacy, którzy otwarcie w organie oa- 
uczycielstwa wschodnio-pruskiego przy” 
znają się i uważają ża zasługę, że toczą 
walkę w szkole z mową ojczystą dzieci 
polskich, użvją z pewnością wszelkich 
wpływów swoich, ażeby pokrzyżować 
zamiary rząda. Rząd wysłał wprawdzie 
pismo do nauczycieli z wezwaniem, aże- 
by mie wpływali na decyzję rodziców 
lub dzieci, ale nauczyciele znajdą różna 
moe drogi prowadzące do uniemożliwie- 
nia polskiej nauki w szkołach, już dziś 
donoszą, że w niektórych wioskach dzieci 
nauczycizli przychodzą do polskich ro- 
dziców z lamentem, że „papa“ będzie 
przesiedlony, jeżeli także żądać będą 
polskiej nauki w szkole. 

Nauczyciele są prawie wszyscy człon- 
kaml „Heimatdienstu”, a 12 orgamizacja 
używa wszelkiego wpływu celem unie- 
możliwienia polskiej nauki w szkolach. 

Zmarły prezydent rejencji ołsztyd- 
skiej byl mietylka członkiem, ale nawet 
posłuszaem narzędziem siawelnego „Heim 
matdienstu” olsztyńskiego. Nowy zas pres 
zydent rejencji olsztyńskiej von Ruppert 
jest lepszym dyplomatą, jeat zręcznieja 
szym, ale wątpimy w to, ażeby wyzbyd 
się mai wplywu rządu pabocznegą jad 
kim jest „iłermatdienst", 

Zniszczenie Żywiolu polskiago w 
Prusach Wschodnich, popieranie | Niem- 
ców w Polsce | przygotowania do wojny 
z Polską, oto cele „Heimatdienstu*. Ota 
cele całego Prusactwa bez względu na 
barwy, których używa, sztandar pad któs 
rym kroczy. Oto cele rządu gruskiega 


Delta. 
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mę: 
Polacy poza Polską. 


Sagonka na polaków we Francil. 

Od pawnego czasu we Francji, — 
z racji kilku napadów i mordełstw 
popełnionych przez Polaków, pewien 
odłam prasy francuskiej rozpoczął za- 
cieklą nagankę na wszystkich Polavów 
we Francji, których przebywa tam 
okola 600.000 osôb. 

Naganka ta, inspirowana 
daczniej przez kogoś — nosi 
planowej roboty, mającej na celu zdy- 
akredytowanie dobrego imienia Pola- 
ków. Kilka napadów, dokonanych w 
matatnich czasach, w których stwier- 
dzono udział Polaków — „rasa nie- 
chętna Polace rozdęła do rozmiarów | 
skandalu. 

Est Republicain“, wychodzący 
w cy biada nawet nad tem, że we 
Fra yi nie istnieje prawo Lynctu. 

okolicach Nantes aresztowano 
pewnego robotoika Polaka, któremu 
zarzucano morderstwo 3-letn.ei dziew- 
czynki, Głównym oskarżáycielem byi 
12-letni aratkacz, uczeń. 

Okazało się wreszcie, że to on 


[i 
był zabojcą i ucznia owego arcuzto- 
i 


najwi- 
cechy 


wano. 

Przez kilka dni jednak Polacy, za- 
mieszkali w tych okolicach byli przed- 
miotem wrogich mapsiestacji. 

Obejście wię zaś zandarmerji z 
owym aresztowanyim niealusznie ro- 
botnikiem ma być przedmiotem lotet- 
wencji dyplomatycznej, 

„Bandyci polacy" — to ulubiony 

zwrot tej częsci prasy [runcuskiej, 
ktora przy każaej Owożji ażułuje tym 
określeniem rozrzutnie. 
v Powazne dzienniki francuskie po- 
tępily tego rodzaju wybryki publicy= 
styczne, stwierdzając, że wiele napa- 
dów niesłusznie przypiaywano Polu 
kom. Należy zaznaczyć, że pod miano 
Polaków podszywa się wiele zbrodni: 
czych jednostek, które nic wapólnego 
m polakaścią nie mają. 

Tak było wtedy, kiedy achwytano 
fałazerzy pieniędzy, którzy mieli być 
rzekomo polakami, a byli żydami przy- 
byłymi z Niemiec, jak równiażi z ro- 
botnikatmi zrekrutowanymi w Niem- 
czech, niby Polakami, a jak stwier- 
dzono późwiej ugeutaini rządu niemiec- 
kiego i rodowitym: Niemcami. 

Ta niepoważna zabawa pewnej 
części prusy francuskiej musi być na- 
piętnowana, albowiem patępia w czame 
bul 600000 ludzi — IET uczci- 
wie pracujących we Francji i wywo- 
uje niesmak wóród apołeczeństwa 
poiskiego w Polsce, ktore zanadtu 
ceni I Banuje opioje francuskie i nie 
chce, aby uobie mę Polusa ala ja- 
kichś ukrytych celuw szarpano wę 
Fruncji niepotrzebnie i lekkomyślnie, 


L MH, 
E EET. E wtecza 


Tysiąc złotych stracił 
i-eórki nie wydał. 


= 

Zabawny wypadek miał mielsce w 
Będzinie, gdzie kupiec miejscowy Boruch 
Wolhender, zamieszkały przy ul. Targo- 
wej, padł ofiarą sprytnego oszustwa, 

Otóż kupiec ten ma uroczą córkę 
Hswę, dla której, jak 10 u żydów jest 
przyjęte, pośrednicy wyszukali odpowie- 
dniego kandydata na męża, w osobie 
niejakiego Mcszka Fajnera z Wolbromia, 

Przysżiy majżonek przyjechał do Hę= 
dzina, obejrzał „towar“, poczern rozpoczął 
2 ojcem dziewol perirakta'je © adszko- 
dowanie, Czyli t zw. posag. Po długich 
targach, interes został pomyślnie  zała- 
twiony i Wolhender do córki swej miał 
dopłacić Fajnerowi 2500 zł. 

Wkrótce odbyły się huczne zaręczy- 
ny. po kiórych Wolhender wręczył przy 
świadkach przyszłemu zięciowi tysiąc zł. 
golówką, reszię zaś miał otrzymać Faj- 
nec w dmu slugu. 

Upłynął miesiąc, arugi I trzeci; Faj- 
ner nie dawał znaku Życia. Zanicpoka- 
jony Wolhendler wszczął wywiad i ku 
!awemu przerażeniu dowiedział się, Iż 
Fajner nielylko zdążył się w iym czasie 
„naprawdę”* ożenić w Wolpromiu, lecz 
co gorsza, zamierza wyjechać zagranicę. 

Naturalnie poszkodowany wsżcząt 
opreomay gwalt chodzi mu bowiem o Iy- 
sac zł. tymizasem Faer nie zdradza f 
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dlerowi | wogóle nie wiadomo, czy po- 
mvałowy Moszek nie zdążył już wyje- 
chać zagranicę. 

Zrozpaczony kupise robi starania na 
wszystkie strony celem odnalezienia Faj- 
nera | odebrania swych pieniędzy, aie- 
szczęśliwa zaś Hawa wstydzi się wyjść 


na ulicę, dhawiając się drwin zazdras- 
nych kołeżanek. 

Okazuje się, iż w dzisiejszych clęł- 
kich czasach ccraz trudniej jest znależć 
męża, amatorów bowiem ua posag jest 
wielu, natomiast o kandydata na męża 
coraz ti ud niej, 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


Dziś Apolonjusza m. 
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Z TEATRU. 


w SOSNOWCU. 


Dzid po raz pierwszy ujrzymy Smet- 
ną kóineńlig fantastyczną St Krzywoszew- 
skiego „Djabeł i karezmarka“, która nie 
achodai z rapertuaru Teatru Polskiego w 
Warszawie. Znakomita gra, nowe kostju 
my i dekoracje, oraz reżyserja Romana 
"Tańskiego dają gwarancję, że sztuka 3101 
na wysokim poziomie artystycznym. Począ- 
tek o godz. B-ej. 

Niedziela popoł. a g. 3,30 „Hrabina Ma- 
rica", wieczorem premjera świetnej ope- 
retki Stolza „Dzidzi® z Janiną Leonowicz 
w roli tytułowej. 

Poniedzialek „Dzidzi* po raz drugi, 


W DĄBROWIE. 
Poniedziałek „Djabeł i karcrmarka* 


W NIEMCACH. 


W niedzielę o godz, A wiece, „Stnierć 
kochanków". 


W KATOWICACH. 


Dziś „Hrabina Marica", 
Niedziela I poniedziałek teatr niemiecki. 


Bibljoteki w Zagłębiu 

W Sosnowcu. Bibl. (e $.) 1 ul. Sienkie 
wicza nr, 1, w poniedziałki, środy I piątki ód 
6 do B wiece, Il, ul. Narutowicza or, 24, w po: 
aledziałki | czwartki vd 4,30 do 6,90) wieczorem 
IM. ul, Flotjańska nr. 17, w poniedziałki I piątki" 
od 6 do 7,30 wlecz, IV, ul. Kamenna nr. 4, 
w omoniedzlałki | czwartki od 4 do 6 wiecz. 
„Bibljoteka Miejskiego Uniwersytetu Ludowegu 
w sosduwcu”, ul. Pisudakiega 1, (obok Bibijo” 
teki (P. M. S) w poniedziałki, srody | piątki 
od godz. 5 do 7 wlecz, 

W Będzinie. XI. (P. M. S). Pinc 3-go 
Maja Nr. a. 

Tow. kursów wieczorowych dla robolaików 
ul. Musrzejuw: ta, 

W Dąbrowie. XU. (P M, 3.) ulice 3-ga 
Maja 6, czynoa we wozki, czwartki i soboty 
od godz, 6-6] da s-e) witcz. 

Bintjoteka Im. Kolłątaja, mi, Kr, Sobleskic- 
ga 15 Utwaria w poniedziałki, środy t subuty 
od godz 4.30 do 7 wiecz. 

Binijoteka Górnicza, ul. Kr Jadwigi Nr. 32, 
olwarta w poniedziałki, czwartki i soboty od 
od godz, 5-0] do 7-cj wiecz, 

W Niwce. Vi, (P. M. S.) ulica Saosawa 
dom p. Trepkl, otware w dni powszodnie od 
godz. 4-e| do -c| wiecz, Vii-a. (P. M.B, No- 
zau w drody i saboty ud godz, 4 da 6 w. 

Zagórzu. VIII. (P, M. S) I czytelnia 
Nowości, w laxalu kluhu urzędników Towa- 
rzystwa Sosnowieckiego, otwarta w środy i s0- 
boty od godz. 7-c) du s-e] w eczorem. 

W Klimontowie. (P.M.S.) utwarta we wtor- 
ki I piątki ud guda. 7—8. 


RADJO. 


Program na sobotę 18 kwietnia, 


Warszawa (185 m). Godz. 18,00 — 18,50 
koncert zeapólu orkieatralnego P.T R. 
pad kier. p A Adamus: 1) Pulonez Kur 
pińskiego „Witaj Królu", 2) Taniec węgier- 
ski Nr. 5 Brabmse, 3) „lilusion* Tango i 
à) gra solowa na (oriepiane p. E, Etki- 
nównej. 
Paryż — Wieża Eifle| (2650 m.) Godz. 
13 00—13,08— koncert 
Paryż — Radio — Paris (1750 m), Godz. 
13,30 — koncert orkiestry Drodcaaiingowej; 
godz. 21,45 — wyjątki z apery komicznej 
Thomasa „Mignon“ 
Paryż — Ecole Superieure (458 m) 
21,30 — koncert zespołu arkiesirai 


Godi 
nego. 

Wledeń (330 m.) Gadz 16,10 — 18,80 — 
utwory muzyczne Wagnera; gede. 20.30 — 
koncert orkiestry symtonicznej I śpiewy sa- 
lowe artystów. 

Borlin (505 m.) Godz. 11,00—12,50—kan- 
cert poranny; godz. 16,30 — 16,00 — koncert 
orkiestry broadcastingowej: wyjątki z oper 


i tnóce; 20,30 — kanceri Zwarietu; 
gada. 22,31 4,00 muzyka do taca. 
Prag odz, 20,00 2%0U—kon- 


cert par nn „Estel'n* Ree- 


3) arja 2 opery „Dalfbor" Smetany, 4) Moe 
turn z op. Nr. 2 Chopina i L d. 4 

Rzym (425 m} Godz. 17,15 — koneert 
godz. 17,45 — Jazz-Band; godz. %),10—nan- 
cer orkiestry Dradematingowej | dpiewy so- 
Lstów (tenor i sopran 

Londyn (365 m) Godz. 19,35 — 20,00 — 
tekkie utwory muzycana; godz 20,95—kom- 
cert zespolu orkiestralnego; godz 31,00- 21,00 


— produkcja muzyczna - wokalne; godz. 
24,30 — — muzyka da tańca, 
Mo. 1450 m). Gadz, 17,00 = muay- 


ka kameralna, 
— 


P, Wojewoda wobec postulatów 
„iskry“. 


Redaktor ET ED był wczo- 
raj przyjęty przez p. Wojewodę, któ 


remu przedstawił poatułat: skry“ 
dotyczące ogólni ka M. terjum 
Spraw Wewnętrznych. zakazującego 


urzędom i władzom informowarśk pra- 
s,y równocześnia prosil p. Wajewo- 
dę a udzielanie redakcji „Iskry“ 
wszelkich urzędowych komunikatów, 
okóluików i informacji z Wojewódz- 
twa Kieleckiego w drodze bezpośre- 
dniej. 

P. Wojewoda przyjął z najwięk- 
szem zrozumieniem i życzliwością 
przedstawione mn żądania i przy- 
rzekł najdalej idącą swą pomac w 
tej mierze. 


Drugi Koncert Akademicki na terenie 
Zagłębia. 

Staraniem Akademickiego Koła Za- 
głęblan w Krakowie adoędzie się dnia 
18 b. m. w górnej sall Gospody Urzęd- 
niczej w Niemcach, Wieczór Koncertowy 
z udzialem wybitnych sił z Krakowa, 
Graz dancing, Zoając ofiaraość tamtejszej 
Inteligencji I je] wysokie zrozumienie po- 
trzeb uczącej się młodzieży, akademicy 
pewni są powodzenła powyższej Imprezy, 


Udekorowanie ktzyżem zaslugi. 


(1) W dniu wczorajszym w więzie- 
niu śledczem w Sosnowcu przy ul. 
Towarowej, odbyła się mezwykle 
zymgatyczna uraczystość ndekorówa- 
nia krzyżnm zasługi dozorcy wiązien- 
nego Ramana Pazowsktega za do- 
datnią działalność na polu więzien- 
nictwa. 

Krzyż zasługi wręczył dozorcy 
Wojewoda Mantenffel w obecności 
pp. Starosty Trzcińskiego, prokura- 
tora Węgrzynowskiego, podprok. Ku. 
charskiego, vice-prezesa Sądu Okręgo- 
wego w Sosnowcu p. Gruszczyńskie- 
go, nadkomisarzy Steczkiewicza i 
Strzeleckiego, zarządu więzienia, oraz 
plutonu honorowega, złożonego z 18 
dozorców więziennych. 

Po wręczeniu odznaki, p, Waje« 
woda wygłosił krótkie przemówienie, 
w którerm podkreślił znaczenie racja- 
nałnie prowadzonego więziennictwa Í 
po przyjęciu raportu p. naczelnika 
więzienia, zminteresawał się sprawami 
więzienia, chwaląc przytem jego ład 
i porządek. 

Uroczystość rozpoczęła się o go- 
dzinie 4 poipoł. i trwała 45 minut, 
poczem p. Wojewoda odjechał auto- 
mohilem na dworzec kolejowy. 


Stan bezrobocia, 


Wedłog infarmacji państwowych 
Urzędów Pośrednictwa Pracy osta- 
tnie tygodniowe sprawozdanie z ryo- 
ku pracy za okres od dnia 28 marca 
do dnia 4 kwietnia br. wykazuje ogól- 
ną przybliżoną liczbę 183,640 hezra 
batnych. W stosunku do poprze- 
dniego tygodnia liczba ta apadla o 
1790 osób, przyczem zaznaczyć nale- 
2y, 2e najwiękazą ilość bezrobotnych 
zatrudniona w wojawództwie ślą: 
skiem oraz w Inowrocławiu. 


Poczta lotnicza. 
Wznawiono lotn'cza knmnnikacia 


Wiednia, Budapesztu, Belgrado, Bu 
karesztu, Konstantynopola i Angory 

Upłata wynosi: 68 groszy za zwy 
kly lat lotniczy da Pragi, Wiednia ; 
Budapesztu lub Bukaresztu i 

80 groszy za zwykły list lotnicz: 
do Belgradu, Konstantynopola i An 
gory. 

Zjazd kuplectwa polskiego. 


W dniu 25 bm. odbędzie aig «3 | 
Warszawie w gmachu Min. Przemy 
słu i Handlu zjazd kupiectwa polskia 
go z całej Rzplitej, Na zjazd przy: 
będą przedstawiciele Izb przemyało: 
wo-handlowych | inatytucji gospod. 
czych, którzy przedłożą awoja posatu“ 
laty związane z przeżywanym obecni , 
kryzysem gospodarczym. Na zjeźdzł | 
przewodniczyć będzie minister pgrza- 
myału i handlu ing. Kiedroń. 


Z życła Związku Strzeleckiego, 


W dniu 19 b.m. o godz. t0 rani; 
w lokalu wlasnym przy ul. Nowej, od | 
będzie się Walny Zjazd Dełegatós! 
Związku Strzeleckiego obwodu „Sa: 
anowiec* dla omówienia upraw orga: 
nizacyjnych i dokonania wyboru no: 
wego zarządu ubwódowego.  Zarząi| 
obwodu przypomina oddziałom mi) 
podległym o konieczności wyałany! 
awych delegatów. 


Zjazd straży ogniowych. 


(g) Dn. 10 maja r.b. odbędzie al 
w Będzinie zjazd atraży aealowyd 
okręgu soanowieckiego, 

Żjazd zapowiada się wapaniale Í 
połączony będzie z nader ciekawenj| 
popisami. 


Pocieszająca wiadomość. 


(a) Jak się dowiadujemy, pryw 
tne konsorcja otrzymały już koncesją 


ma budowę naatępnjących linji kole» 
jowych w województwie kieleckiem) 
1) Zagłębie Opoczno: Warszawa, 
2) Zagłębie Częstochowa Łaak-Płoch 
3) Zagłębie: Zwierzyniac-K. (ca, 
Budowa dwuch bnji y 
mienionych ma asig rozpocz m | 
raku, a ile, naturulale, mie zajdą ja! 
kień nieprzewidziane przeszkody, 


Pożegnanie prezydenta miasta, 


(g) Wczoraj adbyła się w mag!) 
stracie będzińskim serdeczne pote: 
gnanie przez pracowników miejakici 
ustępującego prezydenta miasta p. 
E Ryppa 

ierwszy przemówił p. Rypp, dzię: 
knjąc wszystkim za wapółpracę i do. 
wody uznania, paczem jeden z pra! 
cowników zabrał głos, wyrażając aer' 
deczna podziękowanie uatępującemi 
prezydentowi, który zawsze troazcky! 
się o awych pracowników i otacza, 
ich ojcowaką opieką, czem zjedoa) 
sobie ich przywiązania i szacunek. 

Ustępującemu prezydentowi i mj) 
ze awe| strony przemylamy wyrazy! 
Me Hii uznania za tyloletniij 
pracę dla dobra ogółu, zaznaczyć bo! 
wiem trzeba, iż p. Rypp ma za aobtj 
poważny dorobek 42 letniej pracy 
w tem 19 lat na atanowisku prazyJ 
denta. 

W wyjątkowo trudnych warunn 
kach, potratił p. Rypp pokonać wiek. 
trudności I dzięki doświadczeniu oral! 
taktowaemu postępowaniu zjadnał 
bie ogólne uznanie, ca najlepiej świad: 
czy, iż sumiennie pracował dla dobra, 
zwcgo miasta. 


Daremna fatyga. 


(g) Jak się dowiadujemy, miesza 
kańcy Hędzina, zaskoczeni zaraądze 
niem władz w sprawie miapowanii 
komisarza rządowego,  poatanowii ' 
wszcząć atarania, celem uzyskanii 
zezwolenia władz centralnych na prze 

rowatlzenie nowych wyborów di 
ady Miejskiej, jax to miało miejsc! 
w dwuch miastach sąsiednich. 

W tym celu pewne jednostki za: 
równa z pośród chrześcjan jak i ży - 
dów prowadzą wytężoną agitację, ce 
lem zarganizowania zbiorowego wy 
atąpienia, zapewniając, i? akcję tę po 
prą poałowia i osoby upraszona, 

Jednacześnie organizatorzy sta 
rają się o utworzenia ścisłego bloki 
chrzeńścjan z żydami i do ewentual 
nych wyborów byłyby wyastawioni 
tylko dwie listy. 

Są ta wszystko niewczesne po 
mealy, nerażałinm reio SWS mą m 


i. 2...) 


cego ogółu, zwłaszcza, iz da zreali- 
zowania projektu wzięli się ludzie, 
nie cieszący nię zaulaniem ludności. 


Wykonanie budżetu miejskiego. 


(g) Na zapowiedzianem posiedze- 
nin Rady Miejskiej w Będzinie, które 
z racji rozwiązania Rady zoatało od 
wołane, miało być odczytane apra- 
wozdanie z wykonania budżetu miej- 
skiego za rck ubiegły, z którego 
ważniejsze pozycje podajemy. 

Otóż preliminowany dochód bud- 
żetu zwyklego w wysokości 779 456 
zł. przyniósł wisiocie tylko 716.208 zł. 
Przychód zs6 Łudzetu nadzwyczajne 
go określony w wysokości 187 tysię- 
cy zł dał zaledwie 7.7452 zł. 

Ogółem przychód spodziewany 


w wyzakuści 966456 zł, przyniósł 
794.751 zł. 

Wydatki budżetu zwykłego za- 
miast preliminowanych 665291 zł. 


zmniejszono da 630 156 zł, przyczem 
wydatki na adm niatrację wyniosły 
258.677 zł. czyli 41 prac. wydatki na 
oświatę 64282 zl. czyli 102 proc, 
wydatki na zdrowotność 43007 zł. 
czyl 6,84 proc., wydatki na opiekę 
apoleczną 44.529 zł. czyli 7,7 proc, 
wydatki na hudownictwo 162947 zł. 
czyli 25,76 proc, zakup inwentarza j 
apiata dlugów 16718 zł czyli 2,05 proc,, 
wreszcie zwrot pozyczek, proc. it, p. 
36,636 zł czyli 581 proc. 1 

Wydatki budzetu nadzwyczajnego, 
preliminowane w wysoknáci 260971 
al. zredukowana do 134859 zł, z cre- 
go na zdrowotność wydano 40 605 zł. 
czyli 30 proc., na budownictwo 80,901 
al. czyl) 66,68 proc, reszta poszła na 
kupno akcji Banku Polskiego. 


obiadowej przysiąwił ouegdaj sąd do dal- 
szego ciagu badania Świadkiw, 

i, Piarwszy <eznawał kelner Rudolt 
Sebneeberzer, obsiuyujacy w dniu kry- 
| tyczoym atalik, przv utórym siedział os 
karżony Traczew. Zeznanie Schneebec- 
mera bylo powtórzeniem iego, co powie 
| dalal w wyuurzeniach swych, zaniłeseczo 
| nych w Onegaajszej „Iskrze”, 

Drugi swiadek kelner Emil Kitzler 

enel Tkuczowa z dawuiejszych jegu po- 
bytów w lokalach restauracyjnych. Za- 
zwyczaj zachowywa] sięBuokOjniE, Pierw- 
szy raz w „Polom“ widział go dziwnie 
poaniecaiym więć prosii Txaczewa, by 
się uspokoi. 
A Bufetowa Emilia Milota, obecnie za- 
„miaszkaa w Luulińcu, znała Tkaczewa 
jeszcze z Cukietni Wars.awskiej w Sos- 
nowcu. Przy bulecie w „Polomi* Tea- 
czew pił peperment Chwilę przed za- 
bójstwem św, ssyszał, że ktoś wymyślał 
komus od bvdlaków I że odgrażał GiĘ 
rażwaleniem (ba. Anota z przebiegu zaj” 
"ścia niewiele p; ta, 

Swiad Gerhard Ludwik Miller, obec: 
nie mieszkający w Częstochowie opawia 
da szczegółowo począjek | krwawe za- 
kończenie awaniury: 


| Przed nądem stanął por. Il-go p.p+ 
| Andrzej Sujkowski. W czasie niemal ca- 
łego zeżnania pur. 5. oskarzony Fkaczew 
zupełnie skry: BIG za przegrodą, oddzie- 
lającą go od reszty sal. 

Swiad. pezna. Fkaczowa na froncie 
bolszewickim w r 1920:ym, Jako oficer 
Tkaczew był bardzo odważny i dobry 
kolega. Św. zył z Oikarżonym w zały- 
łych »tosunkach, 

Ussarzony po przybyciu do Tarnow- 
skich Uór z początsu robił wrazenie, że 
omija kolegów, jakby się obawiał, że go 
mie zechcą ¿nać pa jego sprawie hono 
rowie, uegradacji I wykluczeniu z woj 
aka. Koledzy sami. a między innemi1 św, 
Sujxowaki przyjęh go po przyjacielsku. Po 
zaiatwiemu spraw w Wydziale (ioapa- 
darczym puiku Tkaczew umowi aię z 80- 
legami, że wieczorem Sputkanie nastąpi 


Ciekawe sąsiadki 
Świad, ;blja tomiecka, zuna kapel- 
Mistrza, MieSzniia swego Czasu w Kalu- 
wicach w tej Samej kamienicy, CO i Stań. 


Po dwngodzinne] bliska przerwie | 


SR RA" — sonata 


Ogółem więc zamiast prolekto- 
wanych 926262 zł, wydano 765015 zł, 


Defraudacja w Urzędzie Skarbowym 


Okólnik ministerjalny w aprawie 
adgrodzenia urzędów od prasy musi 
wydać przykre następstwa wobec te- 
go, ża dziennik zmuszony z obowiąz- 
ku swego posłannictwa informować 
apolieczeństwo a zaazłych fakiach, a 
mając zamknięty dostęp da informa 
cji urzędowych, w podaniu tych fak 
tów uciekać się mual do żródełek pry- 
watnych, które niezawsze są ścisłe. 
W takich okolicznościach podaliśmy 
informację o defraudacji w sosnowiec 
kim Urzędzie Skarbowym, jak się o- 
kazuje, niezupełnie ścisłą. Z deirau- 
dacją tą bowiem nic ń%apólnego nie 
miała Kasa Skarbowa, której skarbnik 
mie został zawieszony, jak podaliśmy, 
lecz pełni awe junkcje ku zadowole- 
mu swych władz zwierzcbnich, Cała 
ta pomyłka powstała wskutek tego, 
że władze odmówiły nam źródłowych 
informacji i pozostawiły nas pod 
wpływem źródeł prywatpych, 


Akcja przedwyborcza w Dąbrowie. 


(g) Wczoraj zakończył się ter: 
min składania list kandydatów do 
Rady Miejskiej w Dąbrowie. Do Gł. 
Komitetu Wyborczego wpłynęły listy 
następujące: 1) bezpartyjna (sosno- 
wiecka 1u), 2) PPS, 3) NPR, 4) 
Związek Metalowców, 5) Stara Dą- 
brawa (aosnowiecki Hanke), 6) kole 
jarze, 7) Zjednoczenie Narodowo Go- 
apodarcze, 8) żydowska. Zlożano 
więc jak przewidywaliśmy 8 hat, O- 
mówieniem poszczególnych list zaj- 

*" mieray się w następnym numerze, 


Drugi dzień 


TS kwietnia 1525 roka. 


Dziś i w poniedziałek Glówny 
Komitet Wyborczy zajmie się apra- 
wdzaniem powyższych list i kontrolą 
fgurujących na nich kandydatów, po 
czem hsty te zostaną podane do pu- 
blicznej wiadomości. 


Wielki wlec przedwyborczy. 


(g) Uziń a godzinie 6-e| wieczo- 
rem adbędzie się w sali resuray w 
Dąbrawie staraniem Komitetu Naro- 
dawo- Gospodarczego wielki wiec 
przedwyborczy z udziałem posła dr. 
Chełmońskiego, Nie wątpimy, że 
najszersze masy zainteresują się wie- 
cem I wypełnią'asię pa brzegi. 


Zabawa dla dzieci. 


Zabawa urządzana z Inicjatywy A K.Z, 
z Poznania, budzi w Zag ębiu zrozumia- 
łe zainteresowanie, nigdzie bowiem o dzla- 
cku tak się nie zapumina lak u nas. W 
większych miastach dzieci mają swe 0- 
uródki, olacza się je pieczolowitością — 
Zagłębie jest dalekie od tego, Wprawdzie 
od pewnego czasu urządzane są w So- 
snowcu co niedzielę r oranki dla miodzie- 
ży, te jednakże przeznaczi ne są dla dzieci 
starszych, naimłodsi są nadal upośledzeni, 

Organizatoruwie zabawy mieli prze- 
dewszystkiem na myśli wypełnienie, choć 
dorywcze, tej lukl. 

Program zabawy niezmiernie boga- 
ty, przewidujc: komedyjkę „Pan Beksal- 
ski“ w wykonaniu dzieci, bezpłatną lo 
terję fantową, na której można wygrać 
lalkę mówiącą, misia lub balonik, marsz 
kostiumowy, (kostiumy bezpłatnie), gry I 
zabawy, wybór (przez losowanie) i koro- 
nacje króla I królowej i t p. 

Dla zainteresowanych dodajemy, Że 


rozpraw. 


(Od specjalnego wysłannika „lskry"). 


Tkaczew przyszedł do restauracji 
przed przybyciem ś.p. Stańczyka i jego 
towarzystwa, Kiedy zjawili się cf cerowie 
z llgo p. p, Tkaczew przechodził od 
jednega ich stolika do druglego, rozma- 
wiając 2 dawniejszymi swymi kolegami, 
W pewnym momencie Tkaczew kazal 
sobie grać „Jawę” I przy dźwiękach jej me 
lodjl balansował w pobliżu stolika, przy 
kt rym usladło towarzystwo, złożone z 
á. p. Stańczyka, dyr, Pniewsklego, dyr. 
Beldocha. dyr. Beldcchowej I in. Kiedy 
oskarżonemu zwrócuno uwagę na metak 
towne zachowanie się T«aczew przędsta 
wit się, jako kaptan 1l-go p.p, Wów 
czas dyrektor Pnlewski zauważył, że zna 
wszystkich of cerów li ga p.p, ale tam- 
ci zachowują się przyzwolcie. Nasiępo- 
wała coraz osirzejsza wymiana słów. 
Wreszcie z ust Tkaczowa padły słowa: 

— Co ja będę z lakimi bydlakami 
rozmawiał! 

A śp. Stańczyk na ta: 

— hta powiedział bydlaki, może po 
łbie dostać! 

Wówczas Traczew zażądał przepro- 
proszenia. Ządaniu temu odmówiono, a 
skutek. strzaly browniagowe, wymie- 
rzone w plerś śp, Slańczyka. 


Kolega z frontu. 


w „bolonii”. 

W restauracji Tkaczew hył bardzo 
ożywiony. W  pewgej chwili poprosi 
świadka O pożyczkę w wysokości 10 zł, 
Nim por. Sujkawsci zdążył mu dać żą- 
dang sumę, oskarżony rzucił w kierunsu 
siolika, przy którym Siedział ś.p, Stań- 
czyk, slowo: — Bydlaki! 

W sekundę potem «toś zwrócił śwlad- 
kowi uwagę, że [kaczew ma przy sobie 
nabity rewolwer. Świadek chciał zwrócić 
się do kolegów o pomuc w celu rozbra- 
jema Tkaczewa, Tymczasem padły sit7a 
iy Por. Sujkowswi wyraża przesonanie, 
że zdenttwuwan e wypiywało + faktu de- 
gradaci. Iowarzystwo 6.p. d>tanczyxa za- 
thowywału się prowokująco. 

Po tych słowach świadka wśród pu- 
bliczności nastąpiia poruszenie. 


i otwór w ścianie. 


Czysówie, Sama nic me wie i nic nie 
| widziała, ale siyszasa ad córki 1 ud stu- 
zącej, że Ìkaczew raz po raz piżycho- 


Tarnowskie Góry, 17 kwietnia. 
dził wieczorami da Stańczykowej, W ścia- 
nie, dzielącej jej mieszkanie od mieszka- 
nia Stańczyków był otwór, przez który 
można było wszystko widzieć. 

Helena Paniecka, jej córka żyła ze 
Stańczykową w przyjaźni. 

Pani Marja Śtańczykowa — ciągnęła 
panna Helena Poniecka — mówiła mi nie- 
raz, Że nie czuje się szczęśliwa ze swym 
mężem. Tkaczewa widziałam w cżerwcu 
1923 yo roku około godziny 9 ej wie 
czorem, jak spacerował przed domem, 

W ten dzień wyslalam wlaśnie słu- 
żącą do Sosnowca po sprawunki I ocze- 
kiwałam na nią, wyglądając oknem, aby 
1e) bramę «tworzyć. Po jakimś czasie zo- 
baczylam oficera, który gwizdaniem da- 
wał komuś znać o sobie, Po chwili otwa- 
rzyło się okno z mieszkania Stańczyków, 
a nastęonie usłyszałam głos pani Marji: 

— Czy to ty Jasiek? —,poczem rzu- 
cila mu klucz od bramy, zawinięty w 
papier. 

Oficer otworzył bramę i wszedł do 
wnętrza domu, za nim zaś nasza elużąca 


lalka I miś, główne wygrane loierji tan 
towej, wystawiane 64 w oknach brm 
«B. Garliński" i „C, Holewińska”, 


Z cechu piekarzy, 


W dniu 22 kwietnia o godzin 
6 po południu odbędzie się sesja wy 
zwolinowa w lokalu Towarzystw. 
Rzemieślniczego Sienkiewicza 8, 4 
czem zawiadamia p. mistrzów Urzęą 
Cechu Piekarzy. Uprasza mę o skła 
danie deklaracji w kancelarji cechu 

2438 1-1 
Nowy zamach samobójczy. 


() Dziś o godzinie 16 minut 34 
usiłował pozbawić się życia wyatrza 
łem z rewolweru zamieszkały W 
Gradźcu 25-letni Bronisław Kwiat 
kowski. Rannego w okolicę aerci 
adwieziono do szpitala grodziackiegą 
Przyczyna zamachu nie ustalona 


Napad na szosie. 


(1) Na azosie między Będzinen 
a Czeladzią napadło na niejakiegę 
Tyca jana z Czeladzi dwóch rzezk 
mieszków, ograbiając go 1 całej pa: 
siadanej gotówki w kwocie zł IQ 
Dochodzenie w toku. 


Kradzież garderoby. 4 
(1) Z mieszkania Stefana Szerpitf 
skiego, zamieszkałego w Modrzejoł 
wie, przy ulicy Dąbrowskiej 6, nie 
znani sprewcy skradli garderobę mi 
ogólną sumę 600 zł. 
Kradzież w pociągu. 
41) Niewyśledzeni dotąd zładziefa 


akiadli z pociągu towarowego 3 wor- 
ki mąki żytniej, 


Proces o zabójstwo Ś p Teodora 5 lańczyka i 


która właśnie wróciia juf z Sosnowca. 

Pani Stańczykowa wyszla na przy» 
witanie oficera w jaspej sukni domowej. 

Nastęonie przez otwór w ścianie wie 
dzlalam szablę, czapkę I kurtkę oficerską. 

Przew. — pani wie a pożycia 
Stańczyków? 

Śwład. Helena Poniecka —Były mige, 
dzy mimi częste kłótnie Hałasy w Ich 
mieszkaniu nieraz budziły naa ze sau. 

Przew. — A jak to było z tem tra 
ciem się? 

Swiad. H Poniecka. — To wiem, ża 
Stańczykowa chciała się otruć  Miala ież. 
zamiar rozwiedzenia się 2 mężem. Przed 
pobytem oficera w mieszkaniu Stańczy« 
ków, pani Maria proponowaia mi zapoze 
nanie się z nim. 

Świad. Janiaa Łączkowska, glużąca 
Ponieckich, w znacznej części potwierdza 
zezyania swej poprzedniczki, dodaje tyl- 
ko, że oficer odwiedził Stańczykową więs 
cej miż 2 razy | Że raz zauważyła, jak 
wychodził z mieszkania Stańczyków mię« 
dzy godziną 3 | 4 oad ranem 


Zona zabitego Stańczyka. 


Przew. — Świadek Marja Siańczy- 
kowa. 

Na sali cisza, Goreją oczy publicz- 
ności, złożonej przeważnie x przedstawi- 
celek plci, niezawsze musznie nazwanej 
nadubną. 

Wrodzona żądza wysłuchiwania dra- 
stycznych płuteczek rozdyma de ikaimieje 
nozdrza kobiet, siedzących na sali. 

Przew. — Ila pani ma lat? 

Św. M. Stańczykowa — 35. 

Przew. — Wdowa po á p. Teodo- 
rze Stańczyku? 

Sw. — Tak. 

Przew. — Przy zajściu pani ale by- 
a obecną? 

òw. — Nie. 

Przewodniczący — Kledy pani 
znala | kaczewa? 

ow. — Poznalam go w wagonie w 
podróży do Krakowa w styczniu 1923 r. 
|cchaaam do córaczki, klóra kBelaici mię 
w Kraxowie. Okaza! mi w wagonie ja- 
kąd plzecznosc, putem się przedstawił. 
Tegu samego uma spotkalidny się pray- 
paakowu w Krakowie i zjedlimy wspol- 
nie obiad. Późuiej sputa am się ż oim 
w Matuwicach w kinie, w Cukier, raz 
na uliCy. 

Raz Tkaczew bvł u mnie w domu, | 


po- 


pytaigc się o mego brata, drugi raz, kle- 
dy mu rzuciłam klucz a okna, w miesz- 
kaniu moim był brat, który sę chcial £ 
nim zabaczyć. 

Przew, — W jakl sposób Tkaczew 
zapoznał się z pani bratem? 

Sw. — ja ich zapoznałam, gdyż 
Tkaczew znał dobrze Siemiradzkiego, dy=- 
reklora Oddziatu Banxu Handiowego w 
Sasnowcu, a mój brat starai się wiaśnie 
o posadę w tym bauku, 

Przew. — Jakie stosunki łączyły pa- 
nią z oszarżoaym? 

Sw. — To był fiirt 

Przew. — W liście do ulega w spra- 
wie ostatniego spotxania pisaa pani: — 
„A później wrócimy do „konwencjonal=, 
nej znajomości“, — Czy me było o tem 
mowy, że pani zamierza się rozwieść z 
inężem? 

Św. — Nie rozmawialiśmy o tem. 
Zresztą byloby to bez celu, gdyż Tra- 
czew mówił mi, Że utard się O rękę pan- 
oy R. z duasnuwca A że kwesija ros wodu 
tstmala, to prawda, bo mąż moia 
+dradzal. 

rrzew, — A jak to było z tem tru= 
ciem się? 

>w. — Tylko straszyłam męża, że 
sie otruje. 


brata Marji Stańczykowej, p. Stanisława 
Rabsztyna. © rozwodzie świadek nic 
mie wie, 

Sw. Stanisław Rabsztyn, syn kupca 
z Sosnowca | brat p. M. Stańczykowej, 
był raz wieczorem w mieszkaniu siostry. 

Loki: 
Inni świ 

Sw. Tadcnsz Andrzejew, szofer $ p. 
Stańczyza wogóle wie niewiele. Przy po- 
mina sobie tylko wypadek, kledy w re- 
stauracji „Polonia“ zbliżył, się do niego 
Tkaczew i pytał o panią. 

Św. Kropek, przodownik policji śled- 
czej przypomina sobie pierwsze zeznanie 
p. Eleonory Słańczykowej która twier- 
dziła, Iż bratowa jej M. Srańczykowa 
mówiła o namawianiu jej przez Kacze” 
wa, aby się rozwiodła z mężem. 

Sw. Eleonora Stańiczykowa zapewnia, 
że nle pamięta, aby tak mówiła. 

Sw. Franciszek Rabsztyn, teść zabi- 
tego, ojciec p. Marji Śtańczykowej, ku» 
piec z Sosnowca i obywatel ziemski ze» 
znał, że nigdy nie widzial Tkaczewa. 
Wogółe a całej sprawie nic nie wie. Cór- 


Na W ISKRA” — 
- Rodzina. 

Gw. Eleonora Stafczykowa, żona kie- j Stańczykowa rrocHa z okna klucz Tka- 
-mwrmika drukarni w Sosnowcu, szwagier- | czewowi, bo świadek nie miał ochoty 
ka zabitego, poznała Tkaczewa w mle- | zejść na dół i otworzyć bramy. 
szkaniu braiowej. Tkaczew siedział kró- Przew, — W jaki sposób wiedzie. 
Kwi czas. W czasie wizyty pytał slę o | liście, że Tkaczew jest na dole? 


Św. — Siostra mi mówiła, że przy]- 
dzie wieczorem. 

Świadek tego samego wieczoru roz- 
mawiał przez otwór w ścianie z panną 
Heleną Paniecką. 


adkowie. 


ka wyszła zalnąż za Słańczyka wbrew 
woli świadka. Żyli z sobą dobrze, póki 
im sią mie zaczęło leplej powadzić. Cór- 
ka była zazdrosna © swego męża. 

Prokurator — Jak były uregulowane 
stosunki majątkówe Stańczyków? 

Św. — Była zroblona przed ślubem 
intercyza. Corxa otrzymała wiasne 15 ty- 
sięcy rubli 1 meble. Dorobek byt wspólny, 

Sw. por. Karol Rolski, św. kapitan 
Walerjan Pokraka | kapilan Lucian Szulc 
zeznają mniej więcej ta samo, co i por 
Sujkowskl. Ikaczew na wajnie był od- 
ważny, w kwestjach honoru oficerskiego 
bardzo ambitny. 

Późnym wieczorem sąd postanowił 
dalsze badania swladków odłożyć na 

l drugi dzień rozpraw, 


Dalszy ciąg badania świadków. 


Dalszy ciąg badania swialków 
przyniósł wczoraj niewiele nowego 
materjału dowodowego. 

Szczegółowe zeznanie z zajścia 
złożył kelner restauracji „Polomiu* 
Olszewski. Szoler Stańczyka w roz- 
mowie z nim po zetknięciu się z Ika» 
czewem zauważył:—Ten kapitan pros 
wadzi romana z żoną tego puna, ż 
którym przyjechałem — 

wiadek Stanisław Czernicki, ku- 
piec z Katowic, po za znanerni szcze” 
gółami, zeznał, że przed strzelaniem, 


gdy któraś z pań zauważyła, że Tka- 
czew postępowaniem swem nie do- 
wiódł, iż jest oficerem, ten zawolal: 

— Naplewat' na polskich oli 
cerów. 

Sw. przod, p. p, Tomasz Plusz- 
czyk zeznał, że przy apisywaain pro 
tokułu Tkaczew oświadczył, że dar 
pierg w sądzie wszystko powie, 

Po nic nie mówiąceni zeznaniu 
st. posterunkowego Marcina Kowal- 
czyka, zeznawał Paweł Iladamczyk, 
tapicer, zam. w tym samym domu, co 


+. 


sobota 18 kwłstńia 1925 roko 


i Stańczykowie. fładamczyk widział, 
jak oskarżony kilkakrotnie w nacy u- 
dawał się do mieszkania Stańczyków. 

Sw. dyr. Janinę Pniewską, sąd 
badał w jej mieszkaniu, Dyr. Pniew- 
aka zeznała, że w momencie kryty- 
cznym 4. p. Stańczyk chwycił krzesła 
i uderzył nim Tkaczewa. 

Na wniosek obrońcy d-ra Zawiła 
skiego dyr. Pniewaki dodatkowo ze- 
znał, że gdyby nie wtrącenie się ko- 
biet do awantury, nie doszłoby do 
nieszczęścia, 

Z kolei przewodniczący odczytał 
2 listy p. Stańczykowej do Tkeczewa. 

Następnie adczytano orzeczenie 
sądu honorowego dla oficerów młada 
szych w Krakowie z dnia 26 X.1923 r. 
zgodnie z tem orzeczeniem za czyny 
niczgodne z postępowaniem oficera 
oskatżony zastał wykluczony z Kor- 
puau oficerskiego. Między innemi, ja- 
ko motyw, przytoczono wypadek w 
Cukierni Warszawskiej, kiedy to Tka- 
czew na obrazę ałowną ze strony p. 
Grochulskiego Ce zniewa- 
ga czynną 

Na wniosek prokuratora Krzy- 
sztolorskiego odczytano akt oskarże» 
nlai wyrok Sądu kręgowego w 
sprawie krwawych awantur, urządza- 
nych przez Tkaczewa na peronie w 
Dziedzicach. Tkaczew w tej aprawie 
został skazany na 8 miesięcy ciężkie- 
go więzienia czego jeszcze nie zdą- 
żył odaiedzieć. 

Pa odczytaniu protokułu oględzin 


Nr. 85. 
zabiiego zabral głos biegły dr. Ela 
ger, i w końcu swych wywodów pod- 
dał w wątpliwość poczytalność Tka- 
czowa, 

W wyniku tego orzeczenia pro- 
kuratar postawił wniosek oddani: 
Tkaczowa pod obserwację paychja: 
trów. 

Drugi biegły dr. Frenthat wygło. 
sil zdanie, że Fkaczow nie jest che 
ry psychicznie. 

W konsekwencji tego sąd walo. 
aku prokuratora nie uwzględnił 

Nastąpiła przemówienia prakurm 
tora, oskarżającego Tkaczowa a pe 
pełnienie morderstwa z rozmysłem i 
po zastanowieniu się, prokurator za, 
żądał kary śmierci. 

Obrońca dr. Zawilaki przypam- 
niał stan psychiczny oskarżonego, 
który właśnie w dniu krytycznym po 
10 latach służby wojskowej, kończył 
swój stosunek z pułkiem, jako wy: 
kluczony z niego. Na podntecenis 
wpłynęło też prowokujące zachowa 
nie się towarzystwa przy stole. O: 
brońca prosił a zastosowanie okolicz. 
ności łagadzących, 

W ostatnim słowie Tkaczew mię: 
dzy innemi powiedział: 

— Przed jednem się chcę bronić 
Lajdakiem nie byłem. Zabiłem, ale 
nie ż premedytacją. Ja sią nie be 
łem kul nieprzyjacielakich, tak nie 
bałhym się i przyznania do winy. 

Ga” z miłości, teżbym to powie: 
ział. 


WYROK. 


Pa godzinnej naradzie sąd wczo” 
raj wieczorem ogłosił wyrok, według 
którego Jan lkaczew został uznany 
winnym zbrodni zabójstwa. Po za- 
stosowaniu okoliczności łagadzących, 
sąd skazał podsądnego na 5 lat wię” 
zienia, a za nieprawne pasiadanie 
broni na 50 zł, grzywny z zamianą 
na 10 dni aresztu. 

lo dodaniu kary 8 miesięcy cięż« 


kiego więzienia, wyznacranej przer 
Sąd Okręgowy w Cieszynie dano 
oskarżonemu łączną karę w wyso” 
kaści 3-ch i pół raku ciężkiego wię- 
ziemła z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego. 

Tkaczew przyjął wyrok ze iram, 
w oczach. > 


K. Crk. 


Zbrodnicze kuglarstwo 
p. Huszny. 


Widocznie jakiś wyznawca lub z 
lepnik Huszny nadesłał nam „Zień 
da” pisemko wydawane przes znanego 
nekciarza, 

W piśmie tem p. lluszno us 
niezwykle kazulstyczny sposób 
nać swych zwolenników, iż niepra 
wą jest podana przez „Iskry w 
mość, jakoby władze odmówiły legaliza 
cji organizowanej przez niego sekty, 

Nie będziemy oczyw:sta wszczyna 
jałowych dysput na ten temat, jeszcze raz 
jednakże ostrzegamy balamuconych przes 
Iłusznę ludzi, iż wszelkie jego zaniegi 
sekciarskie są nielegalne, a więc ścigum 
przez prawo | wszelkie chrzty, śluby 
udzielone przez sekciarza, nie mają 741 
nej podstawy i wartości prawnej 


Wobec powyższych wypocin sekcia- 1 


który 


tza, na swą propagandy cvi 


tganse z jakichś tajemniczych źródeł, nmo% $ 
żna przejść do porządku dziennegoi lawe: | 


splunąć nie warto w tę stonę, gorzej, wii 

uszn» miota brednie na rachunek Uo- 
brej wiary w przyszlość państwa polskie- 
go i prorokuje 


„Polska dzisiejsza z bł m 
papieża daleko nie znidzie WE 
siedzi, to terment wewnętrzny zakończy 


1d żywot tak, jak ta byłu przed stu laty 
fedyaym Jeszcze lekarstwem dla Polski po» 
zostaje uznanie kosci Narodowe, 
Uznanie kościoła połsko-katolickiego 
jedyną i ostatnią deską ratunku". 
Tak dostownie napisa Huszno w 
artykule p.t. „Konkordat“, Co oten 
dzić? Ano, wolno sprytnemu aferzystie 
sekciarskiemu straszyć ludzi, że jeżeli do 
jego sekty nle przystąpią, to jednych ból 
zębów i łamanie w kościach nawiedzi, 
1 innych kurza ślepota dotknie lub pies 
wściekly pokąsa — to bylyby grożby 
godne kuglarza sekciarskiego, Ale wara 
mu dączyć swój obięd Sekciarski z rze- 
czami tak świętemi jak imię Polski, wara 
mu wyczyniać kuglarstwo mna rachunek 
państwa i jego przyszłości, która tworzy 
stę nie w cuchnącym moralnie i podej- 
rzanym kramiku kuglarza, a na Sżero- 
kich i jasnych uiwach pracy narodowej i 
spałecznej 1 właśnie w zgodzie z ideą 
kościoła katolickiego, O tej bezczelności 
į bezceremonjalności Huszny nie chcemy 


1d0- | 


5 dzisiaj mówić, gdyż wszelkie argumenty 
f w tej mierze należą do władzy proku- 
| rutora. 

Slowa należy się wreszcje stosunko» 
wi Huszny do IP.P,S, o czem pouczający 
wstęp znajdujemy w końcowym artykuli= 
p „Ziemowłda* a mianowicie w ade- 
zwie Ja młe-zkanców Dabrowy, w któ. 
rej ze względu na mające odbyć się wy- 
bory do Rady Miejskiej, Huszno oznaj- 
mia, iż sekta jego wystawiła dwuch kan- 
uyda 


Stanisława Bańsklego, którzy umieszcze- 
ni są na wspólnej liście P.P,S, z czego 
wynika, że P. P. S, łączą jakleś bardzo 
blizkie stosunki duchowe z Huszną, co 
Jest niemałym skandalem. 

W takich warunkach trudno nie wle- 
rzyć, o czem mówi się półgebkiem, że 
Huszno jest „kapelanem“ pattyjnyim na- 
szych pepesowców, którzy księdza i reli- 
gji katolickiej mie lubią uszanować, ale 
2a to hłogostawieństwem rabina czy ku- 


w, mianowicłe Waciawa Suwałę i | glarza szkciarskiego mędy nie 'pogardzą 


ZYCIE GOSPODARCZE. 


Dane statystyczne dotyczące e- 
migrasji wykazują od r. 1921 zmniej- 
szanie się liczhy emigrantow, udają: 
„ych się dla celów zarobkowych za- 
i granicę, co w związku ze stanem 
+ Lezrobocia w kraju jest objawem 
swiadczącym, iż przesilenie na rynku 
oracy mimo trwającego jeszcze kry- 
zyeu gospodarczego jest mniejsze, 
niż w latach ubiegłych, choć w latach 
tych dawała się ono może mni:| od. 
czuwać przez odpływ części bezro- 
batnych zagranicę, — I tak: 

W r. 1921 wyemigrowało do A- 
meryki $7.000 osób i do krajów kon- 
tynentaljnych 12.000 osób — razem 
39000 osób; 

W r. 1922 wyemigrowało do A- 
meryki 39.000 osóh do krajów konty- 
nentalnych 30.000 osób—razem 69.000 
osób. 

Rak 1923 był rokiem najcięższym: 
do Ameryki wyemigrowało 55.500 o- 
sób 1 do krajów kontynentalnych 


Akcje Banku Polskiego jako Kaucj8 
i watja. Min, 5karou wydało polece- 
nie pudwtadnym Kasom Skarbowym, aby 
akcje Ranku Połskiega przyjmowane ny- 
ty bez ograniczenia, jako ka':cją I wadja 


m a e S a 


a w 


zaopatrzone jedynie w ceaj= „in blanco“. | 


BEZROBOCIE — A EMIGRACJA. 


72,000 osób—razem 127.500 osób, 

Wreszcie w r. 1924 do Ameryki 
wyemigrowało 22,500 osób i do bra- 
iw kontynentalnych 19.000 osób — 
razem 11.500 osób. 

Widzimy więc, iż cyfra emigran- 
tów od r. 192] systematycznie się 
zmniejsza z wyjątkiem jednego roku 
1923. 

jeżeli do liczby emigrantów, zmu- 
szonych szukać gracy zarobkowej 
zagranicą, dodamyiczbę bezrobat- 
nych, poszukujących pracy w kraju, 
to otrzymamy cyfry świadczące a 
brzwzględnem zmaiejszemu się licz- 
by osób poszukujących pracy wogó- 
te, —1 tak: 

W roku 1921 wyemigrowało za- 
granicę w poszukiwaniu pracy i szu- 
kało tej pracy w kraju 272,000 osób, 


w r. 1922 287000 „ 

w r. 1923 242,500 „ 

w r. 1924 226,500 
(A. W.) 


Kronika gospodarcza. 


Zarządzenie to ma na celu zwolnienie 
deronentów od kosztów w  dwukrotnej 
cesji: raz na rzecz Skarbu Państwa, dro- 
gi raz saú przez Skarb Państwa na rzecz 
deponenta. 


Jadnak oszczędzamy. Pomimo prze- 
żywanego przez przemysł kryzysni gładu 
pieniężnego, zatracany w okresie inflacji 
zmysł oszczędnościowy powoli zaznacza 
się coraz wyraźniej: wediug sporządzone” 
go przez związek Banków w Polsce ze- 
stawienia najważniejszych moaycji bilan- 
sowych 41 banków, wchodzących w 
skład tej organizacji wa dzień 3t grud» 
nia r. ub. wkłady terminowe w tych ban- 
kach wynosiły 285 miljonów złotych, co 
w porównaniu ze stanem rachunków z 
dn. 30 tstopada r. ub. daje przyrost 
wkladów terminowych a 55  miljonów 
złotych, 

Wkłady wszelkich typów wzrasły w 
ciągu tego miesiąca o 10.6 milj. zł, 

Cany w Nlamczech — a w Polsce. 
Ostatnie dane statystyczne wykazują, iż 
wskażnik cen hurtowych w Niemczech w 
końcu marca r. b. w porównaniu ze 
styczniem r. b. zmniejszył się o 2.5 proc. 
(ze 140,8 na 137,2), Tymczasem w Pol- 
sce wskażnik cen hurtowych wzrósł o 
2.6 proc. (ze 136.4 do 1399), To zwięk- 
szenie się wywołane zostało spekulacyj- 
ną zwyżką ceny zboża w Polsce, które 
w Niemczech w końcu marca r. b. spa- 
dio w cenie w porównaniu ze styczniem 
o 98 proc, gdy w Polsce w tym cza- 
śle podniosło się w cenle o 4.5 prac. 
Gdyby nie ten niepożądany objaw, ogólny 
wskaźnik cen hurtowych oabniżyłby się 
w Polsce znaczniej niż w Niemczech ze 
względu oa zniżkę niektórych produk= 
tów eksportowych jak węgla, drzewa, 
żelaza, mięsa. 


Giełda warszawska. 
Warszawa, 17 kwietnia. 
WALUTY. 
(Notowania w złotych). 
Dolar — 5,18%, 
Font — 24.87, 
Paryż — 26.96 
Szwajcarja — 100,46 
Włochy — 21,37';; 
Praga — 15,44 
Wiedeń — 73,18 
Belgia — 26,21 
Holandja — 207 60 
Pożyczka konwersyjia — 
Pożyczka złota — 
Pożyczka dolarowa — 62,/* 321,47 
Batyczka kolejowa zzo... 
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| Kronika Olkuska. 


„Wędrówka narodów“. 


Z powiatu olkuskiego rok rocznie z 
wiosną wylezdża pewna ilość rodzin na 
kresy. Są to wyłącznie bezrolni, którzy 
albo otrzymują grunta na kresach bez- 
platnie (z powodu zasług wojskowych), 
alba kupują po cenach niskich (mniej 
więcej 6 mctrów żyta za morzę), two- 
riąc w ten sposób os'edla polskie na 
rubieży naszego państwa. 

Onegdaj wyjeżdzaia z Olkusza ô ta- 

rodzin wraz z dcbytkiem; wWSzys- 

cy z Sułbszowej, których ta duża wieś 

najwięcej eksportuje. Następne rodziny 
mają wyjechać w najbliższych dniach. 
Ko. 


Z całej Polski. 


Falsza Patryarchy Tichona. 

Według doniesień Rosty, prasa 
aawiecka ogłosiła obszerną odezwę 
Tichona, z odbitką autograiu, w któ: 


kich 


rej to odezwie zmarły patryarcha 
ewr uwagę na prześladowania pra- 
w w Polsce, gdzie z liczby 350 
eer! ialo pozostać tylko 50 Lyiry 


ge nie odpowiadają istotoemu etano- 
wi rzeczy. W lecie 1924 r. odbył się 
iw Poczajowie synod biskupów pra- 
'wasławnych, którzy wystosował! wów- 
czas liat do patryarchy Tichona stwier- 
dzając, iż wowczas znajdowało aię w 
rękach prawosłuwnych 14UU cerewi 
(na przeszło 2.00u cerkwi znajdują- 
xych aię przed wojną na terytorjum 
zpitej). Keszta cerkwi przeważnie 
mostała zamunięta z powodu opuazcze- 
mia i braku wiernych. To wy- 
yaśnia dostatecznie kłumiuiwość twier- 
sdzeń zimariego patrysrchy. Cyfry po- 
dane w jego odezwie mogą się odno- 
ait jedynie do terytorjum Wojewódz- 
kwa Lubelskiego, ale I w odniesieniu 
ido tego terenu sẹ również nmieścisłe. 
Na Chelmszczyżnie i Podlasiu w 1924 
s. było czynnych około 400 cerkwi. 


Balwersacie studentów-okralńrów. 
Warod rusinskich atudentów „taj- 
eapo“ utralńsziego uniwersytetu wo 
Lwowie punuje wielkie niezadowole” 
mie i ferment, wywołany przez obie- 
Igające coraz częściej pogłoski, iż 
iaUkraińska Stułencka Rada*—naczel- 
my orgup wszystkich studentów, boj 
jkotujących polskie uniweraytety, 
wprzeniewieizyła z powierzonych jej 
famerykańskich funduszów znaczne su- 
"my, ajęgujące tysięcy dolarów. Z te- 
ga powodu „Ukr. Stud. Rada* oba- 
iwia się zwołania, dawno zapowiedzia- 
mego już kongiesu ogółu studentów 
mkralóskich, na którym miała być o- 
mawana i ostatecznia zdecydowana 
sprawa utrzymania, względnie zoe- 
Igsienia bojkotu polskich uczelni, 


Bolszewicka uczciwość. 

W rejonie Budsławia miala one- 
jgda| nastąpić wymiana 2 ch żołnierzy 
Iaowieckich ujętych ma naszem tery- 
Ięorjum z bronią w ręku, na trzech 
Inaszych żołnierzy pochwyconych przez 
potszewików iez braci. Równocześnie 
jwiadze K. O P. miały oddać konie 
| bolszewickie przeprowadzone na na- 
| sze terytor|um. chwili, gdy 3 ch 
| iżołnierzy naszych przeprowadziło ka- 
mie ua atronę bolszewicką, bolazewi- 
| cy konie zabrali, ale żołnierzom nie 
pozwolili powrócić i zatrzymali ich 
jw charakterze zakładnikow. Wobec 
ego pogwasiceniu sąsiedzkich stosun- 
ków daluza wymiana nie nastąpiła. 


Od Administracji. 


Administracja wydawnictwa 
uprasza pp. odbiorców  „lskry*, 
oraz firmy i osoby upiaszające Się, 
o regulowanie należności wyłącznie 
na ręce osob do odbioru pieniędzy 
upoważnionych, przy każdorazo-= 
wem ządaniu kwitu lub pokwito- 
wanego rachunku pad stemplem 
Admunisiracji. Za sumy wypłacane 
osobom nieupoważnionym do od- 
bioru pieniędzy — Administracja 
mie przyjmuje odpowsedzialności, 
2397-2 


„I SK P A“ — snhnta 1R kwietnia 1925 raln 


W objęciach szalejącego żywiołu. 


Miasteczko Ryki spłonęło. 


We wtorek dnia 14 b. m, wieczo- 
rem nad wielką skupioną osadą Ryki 
w pów. garwolińskim wojew. Lubel 
skiego rozszalał się z niebywalą siłą 
niszczycielski żywioł ognia, obejmu- 
jąc dziesiątki domów naraz. 


Wkrótce po wybuchu pożaru o- 
sada stała się jedaem wielkiam mo- 
rzem ognia, nad którem unosiły się 
gęsto skłębione chmury dymu i zdala 
widoczne, obejmujące olbrzymi okrąg 
krwawe łuny. 

Wśród trzasku zapadających mię 
pół strawionych przez ogień szkiele 
tów domostw, wykwitały coraz to 
nowa pochodnie zapalających się od 
iskier samych, wysuszonych na pieprz 
budynków, 

Morze płomieni rozlewała się 
szeroko, tragiąc nieubłaganie | nisz- 
cząc wszystko co napatkało po dr 
dze awego zwycięskiego pochodu, 


Pażaru taklego dawno już nie noto- 
wano U Das. 

Na ratunek nieszczęsnej osadzie 
pośpienzyły, tak szybko, a ile to była 
możliwe, wszystkie straże ogniowe 
skolicznych miasteczek, araz wajska- 
wa straż pożarna z Dęblina, organi- 
zując natychmiast wspólną akcję prze» 
ciwogniawą, udaremoioną poniekąd 
przez rozmiary pażaru, da jakich 
wówczas już daszedł. Mimo więc 
niezmordowanych wysiłków kierowni- 
ków akcji i strażaków, agraniczano 
się jedynie do umiejscowienia pożaru. 

Wśród okropnega rozgardjaszu, 
krzyków, nawoływań, płaczu i lamen- 
tu poszkodowanych mieszkańców, u- 
siłujących uratować bodaj majątek 
ruchomy, z trudem utrzymywali jaki 
taki porządek śpieszący na miejace 
ożaru na RGB olbrzymich łun po- 
icjanci, oraz przybyła z Dęblina kom- 
panja wojska. 


Rozmiary klęski. 


Rozszerzający się z niebywałą 
szybkością ogień objął w b. krótkim 
przeciągu czasu prawie całe miaste- 
czko. Z 318 domów mieszkalnych o- 
calala zaledwie piąta część. Oliarą 
płomieni padła bóżnica, zbudowana 
przed 150 laty Ocalałe zaledwie mu 
rowana część frontowa, oraz b, cha- 
raktetyatyczne fundamenty. Wszyst- 
kie sklepy miasteczka spłonęły dosz- 
czętnie. 

W spalonych budynkach miecze 


kało 649 rodzin żydowikich oraz 49 
rodzin chrześcijańskich. Według szcze- 
gółowych obliczeń pozostało bez da- 
chu 350 rodzin żydowskich liczących 
3500 osób 1 50 rodzin chrześcijań- 
akich w liczbia 230 osób. Wszyscy 
pogorzelcy zostali bez dachu, bez 
żywności i odzieży, Z inwenterza zgi 
nęło w płomieniach 91 świń, 12 krów, 
15 kóz i I koń, 

Straty idą w miljony i nie dadzą 
się tak łatwo obliczyć. 


Kto był sprawcą pożaru? 


Sprawcą pożaru był 5 letni synek 
goapodarza i obywatela miasteczka 


Ryki, Marjańcio Parzycha | jego 
wspólnik od zabawy 7 letni Wacio 
Kłusek. 


Gdy pomosławość dzieci w wy- 
najdywaniu rozrywek wyczerpała się, 
wówczas jeden z nich przyniósł za 
pałki, by niemi rozniecić, gwoli zaba: 
wy, OgIEŃ. 

Skutki tego były fatalne, W jed- 
ne] chwil! stodoła Parzychy stanęła 
w ogniu, a od niej zajęły się dalaze 
zabudowania. 


Na zapytanie korespondenta „Ku: 
rjera Warszawskiego“, który zagadnął 


alę rmnalców, jak to było, 
Marjańcia ndpowiedział: 
Kupiłem zapałki u Mośka I 
bawilim się, to ja zapalałem, ta on, 
Wacek. Było przy stodole, ta on mi 
chciał odebrać, ta ja wziąłem zapałkę 
i waadzilem w szparę w ścianie od 
stodoły. 

— Tak, oazukałeś mnie—przery- 
wa Wacek. 

— To się zaczęło dymić, to po- 
tem ogień buchnął i ucieklim. Nic 
więcej nie wim — kańczy dziwnie 
brzmiącym w jego usteczkach, fraze- 
sem Marjanek, 

Podóbnie „zeznaje* Wacio, pod- 
kreślając, że Marjanek go „oszukał“, 
ba mu nie chciał oddać zapałek. 


pięctoletni 


Pomoc dla pogorzelców. 


Pisma warszawskie oglosiły ode 
zwę z apelem n składanie ofiar dla 
pogarzelców. Ofiar już zapisano apo- 
ro. W różnych miastach zawiązały 
się też komitety, które równieź pra- 
cują w tym kierunku, 

Miejacowy dziekan, ka. Kociem 
ski, który w czaaie kataatrofy z naru- 
żeniem życia własnego nietylko kie 
rował dzielnie akcją ratowniczą, ale 


osobiscie wpadał da płonących do- 
mów i ratował z płomieni pozosta- 
wiane dzieci, oświadczył, że najpil- 
niejszą potrzebą jest dostarczenie po 
gorzelcam adzieży, binlizny i poście- 
Ji niezależnie od dalszej akcji w celu 
dostarczenia ziaroa siewnego, budul- 
ca | oczywiście najdalej idących kre- 
dytów. 


a 


Tajemnica przedłużonej młodości. 


Starość jest największym wro- 
giem kobiet, którego starają się zwal 
czyć całym arsenałem najwyszukań 
szych śradków, Ale środki te są nie- 
stety zawodne, prędzej ćzy póżniej 
wróg ckazuje się silniejszym i kobieta 
musi przeżyć najstraszninjazą z wszy- 
stkich klęsk: klęszę powolnego sta. 
rzenia SIĘ... 

Któż wypowie amutek więdnących 
kwiatów, które wczoraj jeszcze były 


alodkimi pąkami, śmiejącymi się w 
alońcu? _ Ale czy to tak już zawsze 
być musi? Czy ten straszny wróg 


nigdy nie będzie pokonany? 

By mladość zachować I jalenajda- 
laj przedłużyć, należy zgruntować te 
siły wewnętrzne, które ją tworzą i da 
rozkwitu doprowadzają 1 wynaleźć 
środki, któreby mie dopuściły da osla- 
wienia i zaniku tych sił żywotnych. 

Wobec tak postawionego zaga 
dnienia, zapuścil: się uczeni badacze 
w sztolnie tajemnic organizmu ludz 
kiago i adkryli rzeczy nader ciekawe. 
Odkryli — gruczoły. 


Wszystko, cała nasza młodość, 
e nasze zależy od tych gruczałów. 
zruczoły stanęły odrazu w punkcie 
środkowym całego zagadnienia wiecz- 
nej młodości. 

Pewien uczony, nazwiakiem Wir 
chow ktory lata całe strawił nad zgłę: 
bienicm tej pięknej zagadki, jaką |Jest 
kobieta, pos'wiał naturalnie przytem, 
ale ża to dał kapitalne rozwiązanie; 
„Kabieta — orzekł śmiało ten mędrzec 
— jest — cl kobietą przez swój gru 
czoł specjalny] Waszystkie zalety jej 
ciała i ducha, to wszystko, co my tak 
podziw.amy, jeat tylka wypływem 
tega gruczołu”. 

Któżby cóś podobnega przępuaz- 
czalf A jednak chyba już musi tak 
być, akora cały szereg uczonych le- 
karzy i hzjalogów, między nim ten 
sławny profesor wiedeński Steinach, 
eksperi mantujący na szczurach, po- 
twierdza ta zdanie. 

Jezeli zatem tak jest, należy rolę 
gruczołów tych zbadać, odkryć ich 
lunkcje i wpływy, jaka też ewentualne 


1. 


w nich zaburzenia, by w rezultacie 
przejść do wynalezienia śradków sku- 
tecznrgo zwalczania wszelkich niepos 
żądanych w nich objawów 

I adkryto, że pewna grupa orga 
nów zwanych inkretarycznymi {jale 
gruczoły rozrodcze, gruczoł tarczowy, 
tymusa, nadnercze, przysadka i trzus- 
ka) wydziela z siebie pewne aubstancje” 
biochemiczne, posiadające bardzo do- 
niasłe znaczenie dla dojrzałości i za=. 
chowania młodości organizmu. W 
dzieliny te zwane hormonami wni 
w krew, udzielając jej owych wła-, 
aności, które uzdolniają ją do ntrzy=. 
mania świeżości i żywotnej czynności! 
rozmaitych organów i komórek ciała., 
Od tych nader cennych sekrecii do- 
mtarczanych krwi nazywa mię cały ten 
pracea zekrecją wewnętrzną i od in- 
tenapwności, z jaką się ten proces 
odbywa, zależy młodoAć lub atarość: 


organizmu ludzkiego, stopień jega 
sprężystości tak fizyczne) jak i dus 
chowej. 


Z wszystkich powyżej wapomniam 
nych gruczałów krwionośnych najd 
ważniejszy jest gruczoł płciowy. Om 
to przy współdziałaniu innych orga= 
nów inkretorycznych doprowadza do 
rozkwitu organizm ludzki: z naturał= 
nym zań, fizjolagicznem osłabieniem 
jego funkcji następuje okres przekwiej 
tania, starzenia się, uwydatniającega, 
się azczególnia w skórze, włosach, zę” 
bach, muskulaturze i systemie nerwos, 
wym Ten sam gruczoł, ktory wywo” 
łał dojrzałość płciową kobiety, pelny 
rozwój cech kobiecych i kobiecej; 
piękności, aprawia, że po nataniu jega, 
sekrecji wewnętrznej, kobieta traci, 
swe wdzięki i qtarzeje się. 

I tu wyłania się idea odmłodzenia 
starzejącego się organizmu, 

By tę ideę urzeczywiatnić, rozpow 
czął prof. Steinach, a za nim I ioni 
uczeni, jak Holztnecht, Fraennel it 
badania, ktore dały wpraat oszałamia=, 
jące wyniki, bo dowiodly możliwości 
admładzenia. Steinach wykazal, że u, 
kobiety przeszczepianie mładych gru- 
czołów płciowych prowadzi da ad- 
młodnienia; u mężczyśny wystarczy 
podwiązanie przewodów nasiennych, 
by przez apotęgowamie mekrecji wo- 
wnętrznej gruczołu płciowego wywo« 
łać objawy odmłodzenia. 

Ale najważniejsze odkrycia po- 
czynili słynni reentgenolodzy na polu 
odnośnej reentgenizacji, 

Reentgenizację atosowali już leka- 
rze dawniej, w wypadku pewnych cho- 
rób u kobiet starszych (jak krwawie= 
nia preklimakteryczne itd), 1 ku swo- 
jemu żdziwiemu 1 wielkiej uciesze 
pacjentek akonatatowali, że nietylko 
choroba lakulna została usunięta, ale 
że pacjentki, które znajdowały mię już 
w smutnym akresje przekwitania 
(między 45 a 55 rokiem życia), pos 
prostu odmładnialy odrazu, 

Nader pomyślne skutki tych eks., 
perymentów nie podlegają już dzisiaj 
żadnej wątpliwości, — z wazystkich 
stran mnozą się w ostatnich czasach 
wyrazy podzięki dla znakamitych le- 
karzy, wyrazy ogromnego zadowole= 
nia wielu kobiet z powodu udania się 
operacji. 

I śmiała rzec można, że posiada- 
my metodę, która ntebawem podziała 
bardza produktywnie na całokształt 
wiedzy lekarskiej. 


| NĄ AJ ooo 
Kongres radiowy. 


Przed kilku dniami w Paryżu zoatał 
gres zwolenników radio. Na kangre- 
sie, reprezentowanych |eat 25 naro- 
dów, przyczem szczególnie silna jent 
reprezentacja południowej Ameryki, 
Delegacja polska ukła 
12 osób bierze żywy udział w obra- 
dach. Jeden z delegatów p. Odyniec 
wchodzi w skład biura kongresu. 


O przywrócenie świąt 
w Czechach. 


W Czechach Komisja uata- 
wodawcza Senatu przyjęła wczoraj rezo- 
lucję domagającą ag Od rządu ponowne= 
o zaprowadzenia drugich świąt Wielka- 
nocy, Zielonych Świątex | Bozego Na- 
radzenia. Jak wiadomo, obie izby nieda= 
«no temu zniugiy te święta, 
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SKAZANIEC. 


Nazajutrz po słabości, wstał był 
Maze! przed świtem jeszcze i to nie 
bez uzanadrionych powadów. Ubrał 
się w suknie najgorsze i przepasał 
pasem skórzanym, zabrał także trzy 
torebki z napisami wewnątrz i wziął 
ze sobą wieniec wysoki z oczeretów, 
mad którym dzień naprzód pracował 
tak pilnie. Zaopatrzył się także na 
wyprawę tę w zapasy dziwne, bo u- 
łowił kilka najmniejszych rybek ży- 
wych i wziął do seka świeże ostrygi: 
r zapasami temi udał się w bagniste 
okolicę nad jeziora, połączone z mo 
rzem wązką odnogą. 

Nad jeziorami temi rozpościerała 
się jeszcze mgla tak gęsta i zacie- 
mniająca powietrze, że niepodobna 
było rozpoznać żadnego przedmiatu 
Przybywszy- na miejsce, założył Ha- 
zel wieniec z oczeretów na głowę i 
wazedł do wody. 

Zadrżał pamimowoli, stawiając 
pierwszy krok sede sądził ba 
wiem, że woda będzie zimną; wielkie 
zatem było zdziwienie jego i uczucia 
nrzyjemniejsze, gdy się przekonał, że 
woda była prawie gorąca. Wszedł aż 

as w wodę i zatrzymawszy się 
spnńcii obręcz oczeretowy przez glo- 
"wę i ubrał się weń, przywiązawszy 
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1) Zagajenie I wybór prezydjum 


2) Odczytanie i przyjęcie pretokułu z ost. Wala. Zebrania 
| 3) Sprawozdanie Zarządu za okres operacyjny 1924 ©. 


4) Sprawozdanie Rady Nadzorczej, 
f 5) Sprawa połączenia się 1% Sto 


ROCZNE WALNE ZEBRANIE 


członków Spółdzielczego Stowarzyszenia Spożywców w Będzinie, 
odbędzie słę w sobotę, dnia 25 kwietnia 1925 r., o godzinie Ś-ej 
(17) po południu w sali Ochronki na Górze Zamkowej 


e mastępującym porządkiem dziennym: 


„I SKR A“ — sobnta 18 kwietnia 1925 roka. 


go do pasa skórzanego. Był więc te- 
raz okryty cały jakby małą kępą o- 
czerntów wysokich, wystających mu 
wysoko po nad głowę. Stał nierucho- 
my wystrzegając się najlżejszy uczy- 
nić szelest. Słońce świeciło inż jasno 
i mgły rozpierzchły się, gdy Hazel 
wyjrzawszy ostrożnie ze awojej kry- 
jówki, spostrzegł w pobliżu kilka ka: 
czek uwijających się żywo do koła, 
Wyrzucił kilka rębek ale żadna kacz- 
ka nie podaunęła się bliżej po żer. 
Czekał więc znowu cierpliwie, aż na- 
reszcie zbliżył się jakiś samiec ogro- 
mny i sięgnął po 2er z torby Hazla. 

W mgnieniu oka wyciągnął rękę 
po cichu 1 uchwycił kaczora za nogi, 
wciągnął go pod wodę spiesznie, by 
hałasem nie spłoszyć całych stad da 
koła. Ze zdobyczą tą udał się ku 
wybrzeżn, ałe tak zwolna krocząc 
przez wodę, że oczerety zdawały się 
triko pływać, jak mała, oderwana ke. 
|: od grona porostów obfitszych, 

rzybywszy na brzeg, uwiążał Ilazel 
woreczek na strunie do nogi ptakowi 
o ile mógł jak najmocniej, Gdy je- 
szcze tem był zajęty, podniosło się całe 
stado kaczek do odlotu w inne stro- 
ny. puścił więc czetnprędzej swoją 
kaczkę z karteczką ł poniosła wieści 
w świat na skrzydłach, 

Podobną czynność powtórzył je- 
szcze dwa razy z pomyślnym akot: 
kiem, 

Otóż dowód, jak trudno oznaczyć 
pewne granice duchowi ludzkiemu I 
zgłębić srodki jego pomocnicze. Za. 


szeniem w Łagiszy, 


gadnienie była rozwiązane, zadanie 
wykanane. Powictrzni posłowie unie- 
sli na skrzydłach setkami mil wiado- 
mość 6 wyspie nieznanej, i źe pewna 
angielska dama, po rozbiciu stę okręg- 
tu, przebywa na tej wyspie połażo- 
nej mniej więcej pod 103 stopniem 
długości geograficznej i między 33 a 
26 stopniem szerokości, 


XLI. 


Powrócić musimy znown na chwi- 
lę na Juan Fernandez, aby opowie- 
dzieć o historji osobliwszej, jaka się 
tam rozeszła, podczas gdy generał 
Rolletson popłynął zwiedzić Masa 
Fuero. 

Żaglowiec wyspiarski, który wia- 
domość tę przywiózł na wyspy, spot- 
kał się był w drodze z okrętem z 
Nantucket, płynącym na połów wielo- 
rybów. Qwóż okręt ten jankesów a- 
merykańskich, zetknął się znowu w 
d GEAR z jakimś statkiem halender= 
skim, którego zaloga apowiadała mu 
o dziwnein zjawisku na morzu, którą 
odbijało podczas ciszy obraz kraju 
jakiegoś nieznanego z jezioratni i rze- 
ką jasną, a załoga potwierdzała, iż 
widziała to samo zjżwiako odzwier- 
ciadlone na niebie. Kapitan statku ho- 
lenderakiego twierdził, że na żadnej 
z map niema oznaczonej owej jawią- 
cej się w powietrzu wyspy, a jak mu 
się zdawalo, mogła ona leżeć pomię- 
dzy gronem wysp Juan Fernandez a 
wyspą Norfolk, Poniewaz zdawało mu 
się także, iż nowa ta wyspa musi być 


budowlane wykonywa 


w Zagłębiu 
Zakład Blacharsko-Mechanitzuy 


Krycie dachów blacha, papą i da- 
chówką oraz wszelkie ozdobne ro- 
boty blacharsko - ornamentacyjno- 


Nr. 88. 


gdzieś niedaleko, zapuszczał się za. 
tem w owym kierunku w nadziej na- 
potkania tej wyspy, bo itak zabrakło 
mu było wody — myślał więc zaailić 
się nią w źródłach nówo odkrytej zie- 
mi. Daremnie jednak puszczał się, bo 
nie odkrywszy nic, musiał wracać. 
M ma to, żeglarz holender utrzymy- 
wał, że gdzieś w tych stopniach dłu- 
gości geogratlcznej musi być jakaś 
zlemia. A apierał twierdzenie awe nu 
doświadczeni" ojca swego, starego i 
doświadczonego żeglarza, który ad 
dawne powtarzał, 2e pod którymś 
stopniem na tych wodach mnai być 
koniecznie jakań wyspa, tembardziej, 
że obraz jej odźwierciadiony w po- 
wietrzu, widziano tyloxrotnie i wielu 
żeglarzy potwierdzało to. 

Mistorja ta dostała się niebawem 
i na pokład Gazelli i było przedmio- 
tem żywego zajęcia pomiędzy zalo- 
ga. Wkrótce obiło się to o uszy ka- 
pitana Worelanda, który udał się a 
wyjaśnienie prosto do dawódcy stat- 
ku wyspiarskiego. Ten wazelako nie 
wiedział nic więcej nad wieści, ktore 
obiegaly już wszystkie porty wyspiar- 
akie i przenoszone były ze statku na 
statek. Były to zatem wieści wątpli-. 
we, ale zawsze pobudzające do my- 
Alenia i dające niejaką otuchę; kapi- 
tan Moreland zatem postanowil opo- 
wiedzieć wszystko generałowi Rollet- 
son 1 w tym celu udał się do jego 


kajuty. (© a s) 


Lokale 
8 groszy za wyrst 


csznkoję 3 pokoje a kuchay z, 

wsaelkiemi wyg |, mi je, | 
czynsz z góry. Ołerty do Biura Hlawa 
skiego pad „A.” 2383-1 


jedyny ğ 


o e meŮĖĖ— 
Różne. 
T 8 gruszy za wyraz. d 


Çika e! Prayżhjcia medse- 
i * mia, znaczek pocztowy | SQ gro- 
sey wyżlę natychmiast sektet pôs 


a w zwlązku z tem otwarcie sklepu Nr 
i 6) Zatwierdzenie bilansu za rok 1924. 
7) Uchwalenie budżetu na rok 1925. 
8) Wybór członków Zarządu w miejsce ustepujących 
9) Wyhór członków Rady Nadzerc w miejsce ustępują- 


B. PEŁKA 


Sosnowiec, ul. Dinga Nr. 22 


wadzenia z kalendaraóm, Adraa: Wa- 
Caw Pviiello, mistra nauk tajemoych. 
Warszawa, Rednarska 17, 1673; 
przepisywanie maszynowe, thoma- 
czenia, podania sądowe i inne, 


korespondencje różna, prowadsanie 


cych. 
z 10) Powiększenie członków Rady Nadzorczej do Q osób, 
a w związku z tem zmiana $ 22 statutu. 
11) Sprawa udziałów, 
12) Wolne wnioski. 
Zebranie odbędzie się punktualnie 
terminie I będzie prawomocne 
Ze względu na ważni 
qólności ae względu na w 
Jslszy los naszego Stowarzy 


w wyznaczonym wyżej 
bez wzyłędu na ilość obecnych 
roztrzygać ciy ma 
nowych 


jcych spraw, a w szcze- 
„ ad utórych zależeć będzie 


enia, co riewatniwie nikomu z pp. Człon» 

«ow ohajęinem nie będzie, upr.szaniy O ken 1 punttualne przybycie. 
2437-2 ZARZĄD, | 
pp ——— 


OGŁOSZENIE. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcn 
wierckiega A, Kossek zamieszkały w Z 


S rewiru Zà- 
clu przy ulicy Blanow- 


sklej tr. 11 ogłasza, że w dniu 24 uwieinia 1925 r, od godziny 
16 ej z rana w Zawierciu przy ul. Korfantego, odbędzie się sprze- 
dał przez licytację ruchomości mależących do B:ci Suszvńskich 


i S-ki, a mianowicie: maszyny do próbowania wytrzymałości drutu 
i silnika ropowega, ocenionych na 1,100 zł, 

Dola 6 kwietnia 1925 r, 
2440 Komornik A. Kossek, 


e 


ZAWIADOMIENIE. 


W miedzielę, dala 26 go kwietnia t925 r. o godziale 3.ej 
po poludniu w sklepie przy piekarni, ul. Dworaka Nr. 5 bez 
względu na ilość przybyłych członków odbędzie salę 


Walne Zwyczajne Zebranie Członków 


Stowarzyszenia Spożywczego Pracowników Towarzystwa 
„Hr Renard“ w Sosnowcu, ul, Staszyca Nr. 18 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania | wybór przewodniczącego. 

2) Odczytanie prorokułu z ostatniego ogdlnego «cbrania. 

3) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej. 

4) Sprawozdanie Komisji Rewlzyjnej 

5) Zatwierdzenie bllanau i rachunku strat I nadwyżek za 1924 r. 

6) Podział nadwyżki. 

7) Sprawozdanie Zarządu Kasy Ubezpieczeniowej. 

8) Wybór 1-go zasiępcy członka Zarządu i członków Rady Nad- 
zorczej na miejsce pasiępujących. 

9j Wolne wnioski, 


UWAGA: Wolne wnioski winny być zgłoszone do Zarządu do dnia 
23-go kwietnia 1925 r. 


mas? 


Land Sawar, Spaż, Prat, Tew. „ir. Beard” © Saimaa. 


Nowość! 


Naowoctworzona f 
ksiegarala „Polonia 
w Sosnowcu, Targ Główny 
Telef, 5-36. Tel. 5-36. 
Posiada na składzie skrzypce, mandeli= 
nv, mandole, gitary (włoskie) bałabajki, 
smyczki, fuler aty orazerzybory i struny, 
Ceny przystępne, 2387-2 


Ważne dla młodych 
matek! 


Szczepienie ospy otrzymaną Śwle- 
łą krowianka uskufecznia starszy 
felczer 7360-5 


M. FRUCHT w Sosnowśu, 
ul. Modrzejowska 24. 


zm 


| ronne ogłoszenia. | 


| Kupno i sprzedaź, | 
8 groszy za wyraz. 


gerian okazę|nie etoma ię, koret- 
kę i materace. Sosnowiec, Kola- 
taja 10, podworze Il piętro. 2439 
©isedam maszynę intoligstorską 
ao obcinasla kałąte.. szerokość 
70 cm. Królewska Hala, nl. Narożną 
Nr. 7, Kidawa. 2524-3 
Wii step spożywezo-kuk ujalay 
w Zagłębin Dąbrowskiem, dob- 
rze fprosperujący, du  cdstąpienia 
chrześciian:nowi natychmiast £ pa- 
wodo objęcia innago Intereau. Wie- 
damość Biuro Ogłoszeń Hilaw skiego, 
Sosnowiec, pod „sklep*. 2446-2 
Kosze damskie wykwiatne po- 
leca nuwootwuraony Saloa Mód 
„Rena*. Sosnowiec, al. Dęblińska I, 
m. tA N2 


OE 


ilkanaácie oprawionych roczaikàw 
Tygodnika Ilustrowanego, Tygod- 
nika Polskiego, Biesiady Literackiej 
sprzeda an bezcen sklep LAC 


Posady i prace. 
Zacłiarowane Ñ uroszy ża wyraz. 


pozenny chiopak do konia, Lory 
Się zna na gospodarce. Zgłaszać 
sig: Czeladź, Rynek 17. KUG] 


prtelisentoy, 2 średniem wyksztnłue- 
niem, zdolny zkwiepior ua Tagle- 
hie Dąbrowskie, z kiikuletnią prakty= 
ką potrzebny dla zhierania prenume- 
raty | ogłoszeń do poważnych pism, 
Wyczerpujące oferty do „lskty* pud 
„Zaraz”. 2384-1 
[Potrzebna zdolaa ekspedjaotka do 

sklepa rzcżniczego, >osaowlec, 
Warszawska 14, 23908-1 
pesue się od zaraz mamki. Wia- 

domość Pogoń, kolonja im. Fo- 
cha, Pierre Sirot. 2400-: 


petzetny inkasent energiczny z 
kaucją cd zaraz. Oferty adreso- 
wać: Sosnowiec, skrytka pocztowa 75. 
2441-2 
poren akwizytorzy oglosaeniowl, 
inteligentni, z poważnemi referen- 
cjatmi, na peusję i prowizję. Zglosze- 
mia: Sosnowiec, jasna 24, bluro „In= 
forkom*. 2442-2 


z 
l PoSŁUKIWAKM 3 grosse ZA wyraz. | 


Mloda inteligentna osana, lat 2, 
vu poszukuje miejsca do samotnego 
pana, najchętniej na wrjaad. 
mość: Sosnowiec, ni. Dęblińn! 
K, SI 9 2403-2 
M anienka poszukuje zajęcia 
ekspedjentki w jakiejkolwiek 
branży. Zgłoszenia do „Iakty* dla 
„Ekspedjentki*. 2414-1 
Moa. inieligeatna i z dobre] t0- 
dziny Dauicgka, znaląca się na 
kuchni poszukuje posady, najchętniej 
do pojadyńczej ztarszej osoby. Uteety 
„lskra* Bedaio pod „Inteligentna”, 
2435-2 
mAioda panienka poszukuje praktyki 
Ya skiepowej w jakiejkolwiek brao- 
ży. Łaskawe oferty „iskra* Bedzie 
pod „Prażtykantka”, 2436-2 


meldunków i t p. Sosnowi 
goraka B, R, Baryń. z 
Qspowiednia krawczyni przyjmuje 

suknie, kosdjnmy 1 bieligng, 1o. 
botę wgkoduje podług najnownzych 
żurnall po adach kodkureacyjnych,' 
"Tamże przyjmnie się pamanki do 
nanki kroju 1 naycia. Konstantyów, 
ul. Robotnicza Nr. 26, Anoa Gy 


Ostro" 
-2 


NTowość! Fotogralja z ratuszem na 
ay poczekaniu, wykonuje zdjęcia od 
| zł. Zakiad „Ekspren” w Sasnuwcu, 
ul, Piłaudakiego 42. 2445 


S 


AAND ułotych czę ma 
AUU rox na daty Enean nóział, 
w przykałośći. Zgłonzenia piśmienae 
do adm. pod „M.” 2431-3 
ddam na wiannmość dziewczynkę. 
nlechrzczoną, miesięczną. Sosan. 
wiec, ul. Nowa 44. 2434 


fp A jakon aguo książecakę 
skawą, wydaną praaa P.ICU. 
dzin. a Í 
oikacı Adam zgubił dowód oro- 
blaty, wydany przea pow. Pike 
czów I inne dokumenty wojskowe. 


i 
Bec” Drabczykowi skradzioaa 
ksiażeczkę WOjnkuwĄ, Wyd. pirer 
PnU. Wadowice, 2391-1 
bramow:cs iaraal zgubił dowód; 
osobimy, wydamy peta: >łarogiwa 
e. 


Będait: a BIH 
fenas: Jaroslński zgubił książeczkę 
kasy ciorych. 2520 


"palentowski Stejan zgubił książeca- 

kę kasy choryCa. 2522 

peciow Jan agoa! książeczkę won 
akową, wydaną przez P.X.U. Bẹ- 

dała. 2523-3 

piot Derda 1ganit 
rych. 


jakę kasy cho= 
2432 , 
ki zgubił książeca 
uw kę wojsko: wydadą przez ko- 
misję kuniruiującą ( 134 xum a 
w Warsaawje, którą oinlejszem anle- 
ważnia Bię, 24363 
AA arja Kolik zgubiła wyciąg z b344 
ludności, wydamy przez gra, Mie- 
arów, 2051 


tk7aciaw Piotro 


